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Przegląd polityczny. 


Smutny obraz przedstawia teraz Serbia. 
Cały poprzedni gabinet oddano pod sąd inkwi- 
zycyi, wybranej z łona skupczyny, 24-ch pre- 
fektów liberalnych i wielu innych urzędników 
wzięto pod straż jak pospolitych zbrodniarzy i 
oudano w ręce prokuratoryi za to, że się po- 
ważyli spełniać rozkazy obalonych ministrów. 
Niedość tego: radykalista Ruszyc wygrzebał 
gdzieś wizytowy bilet byłego regenta Risticza, 


więc zażądał Ruszyc — a inni go poparli — 
aby obu byiych regentów: Risticza i Belimar- 
kowicza, przebywających za granicą, skazać na 
wieczne z kraju wygnanie. Pomimo potwor- 
ności tego żądania; pomimo, że Risticz na 
drugi dzień zatelegrafował z Szwajcaryi, iż na 
swym bilecie nigdy takich wyrazów nie pisał; 
pomimo wreszcie uwagi (łaraszanina, iż nie 
wypada radykalistom, obrażonym owym bile- 
tem, występować w roli sędziów : — pomimo 
tego wszystkiego wniosek Ruszyca odesłano do 
komisyi i już tem się dostatecznie skompro- 
Mmitowano, 

Skompromitowano się w ocząch Europy, 
nie w oczach Serbów. We własnym kraju 
stronnictwo radykalne, złożone prawie wyłą- 
cznie z chłopów i popów, tryumfuje i wielko- 
ścią wybryków mierzy własne siły. Powtarza 
się w Belgradzie stara choć wiecznie nowa hi- 
storya o nowem sitku na kołku, a starem pod 
ławą, z tą różnicą, iż dzisiejsze wydarzenia w 
skupczynie są głębszą niejako ilustracyą do 
stanu parlamentaryzmu na półwyspie Bałkań- 
skim. Był czas, gdy i Tureya myślała o kon- 
stytucyi, Midhat pasza zwołał nawet parlament, 
który po krótkiem istnieniu przedstawiał coś 
godnego politowania, co potwierdza znaną 1 u- 
znaną maksymę, iż bez przygotowania odpo- 
wiedniego nie można stwarzać instytucyi, nie 
odpowiadających wewnętrznym potrzebom lu- 
dności. 

I król Milan, nadając Serbii konstytucyę 
liberalną, mniemał, iż zapewni krajowi swo- 
bodę wewnętrznego rozwoju bez wali stronni- 
czych i zawiści. Tymczasem stało się inaczej, 
czego dowodem dziwne oskarżenie i jeszcze 
dziwniejszy sposób prowadzenia sprawy sądo- 
wej w skupczynie przeciwko byłemu gab'ne- 
«owi Awakumowicza. Wszystko, co oskarżo- 
nym zarzuca akt oskarżenia, ma pewne pod- 
stawy. Byłe ministeryum stosownie do woli i 
interesów chwili urabiało konstytucyę na swoje 
potrzeby, nie zwoływało skupczyny, gdy należało, 
nie wybrało trzeciego rejenta po śmierci po- 
przedniego; przy wyborach wywierało nacisk 
na wyborców, brutalną nawet siłą ograniczało 
swobodę wyborów. Wszystko to prawda i na- 
próżno w wymownych przemówieniach Awa- 
kumowicz i Ribarac starali się dowieść, że tak 
nie było. Ale czy to wszystko, biorąc rzecz 
z ogólnego punktu widzenia, prowadzić winno 
do sadzania ministrów na ławie oskarżonych ? 
Wszędzie, gdzie jest walka stronnictw, gdzie 
różnice przekonań dzielą ludzi na wrogie sobie 
obozy, wszędzie bez wyjątku stronnictwo, sto- 
jące u steru rządu, wywiera nacisk na otocze- 
nie, bo inaczej nie byłoby stronnpictwem ży- 
wotneru. 

Oczywiście forma, w której nacisk wy- 
wierany bywa, może być mniej lub więcej eu- 
ropejską, mniej lub więcej cywilizowaną, ale 
ostatecznie wpływy „rządowe działają zawsze, 
gdy o przeprowadzenie planów rządowych idzie. 
Konstytucya serbska, jak i inne europejskie, 
zawiera paragraf o odpowiedzialności ministrów 
i = rękojmię, iż minister, nadużywający 
swych przywilejów, może być posłany na ławę 
podsądnych ; ale konstytucya nie pragnie, aby 


am r m Ea 


II SYN! 


Powieść współczesna 


_ 80) 


IC 


przez 


E ATOT. 


(Ciąg dalszy). 


— Ciocia mi kazała dopilnować, żeby wszy- 
stko było posprzątane. 

Panna Władysława poruszyła glową w 
sposób zdający się mówić: „Aha! Aha! ro- 
gumiem !*.., i 

— Bardzo to pięknie — rzekła — ale teraz 
pójdź pó mi bawić gościa. 

(ciągnęła ją prawie siłą do pokoju zmię- 

szaną 1 zapłonioną. 
t tak! — mówiła żartobliwie — prowadząc 
ją ku oknu, gdzie w rogu stał Iumy, ukrągły sio 
lik, a na nim lampa mleczna — siadaj tu 1 pan 
niech także siada. Ja będę chodaić w dalszym 
ciągu. Najlepiej lubię rozmawiać chodząc, a na 
spacer we trójkę ten pokój za ciasny. 
S Młodzi ludzie usiedli naprzeciwko siebie 
i nie wiadomo dlaczego Ewuni raptem żal się 
zrobiło, że dziś właśnie rano sprzeciwiła się w 
Gzemś Właądzi, a ona taka dobra! A Tadeusz za- 
czął się zastanawiać nad tem, w jaki sposób 
on mógłby tej zajmującej, utalentowanej istocie 
dopomódz do urzeczywistnienia jej marzeń. 
: Panna Władysława, stojąc pośrodku poko- 
ju, przypatrywał» im się przez chwilę z nie- 
zwyBiym U niej jągodnym, smętnym uśmiechem. 

"Oboje byli tacy młodzi, tacy śliczni! Biła 
od nich taka świeżość! I wydało jej się, że po- 
międz” niemi, a nią wpaloną gorączką nieza- 


& na tym bilecie są bardzo niepochlebne wy- 
razy o moralnej wartości radykalnych wodzów, 


stronnictwo, przychodzące do steru rządu, pod 
świeżem wrażeniem przykrości, jakich doznało 
w charakterze opozycyi, miało natychmiast 
gnębić przeciwników przez godzenie bezpośre- 
dnio w jej przewódzców. Nie jest to intencya 
i treść wewnętrzna paragrafu o odpowiedzial- 
ności ministrów i w żadnym parlamencie Eu- 
ropy zachodniej nie wykwitłby na niwie par- 
lamentaryzmu proces taki, jakiego widownią 
jest teraz skupczyna serbska, bo inaczej rządy 
rządzićby nie mogły. W procesie gabinetu 
Awakumowicza dużo mówi się o zdradzie stanu 
i uzurpacyi władzy, ale po za tem wszystkiem 
kryje się chęć zemsty stronniczej i niedopu- 
szczalny z parlamentarnego punktu widzenia 
zamiar obezwładnienia partyi przeciwnej przez 
pozbawienie jej wybitnych osobistości. 

Nie potrzeba zresztą zbyt daleko sięgać 
pamięcią, aby odnależć, iż i radykaliści, gdy 
stali u steru władzy, dopuszczali się często ta- 
kich „nadużyć*, jakie teraz przewódzcom libe- 
rałów grożą sprawą gardłową. Bez wątpienia 
ministeryum Awakumowicza doprowadziło Ser- 
bię prawie do progu wojny domowej, aleć i 
podczas rządów radykalnego stronnictwa ulice 
Belgradu zamienion» na obozy i szańce oblę- 
Żnicze. Walki stronnicze w Serbii odznaczały 
się zawsze wielce namiętnem traktowaniem lu- 
dzi i spraw i żadna chyba partya w tym kraju 
nie może się pochlubić, iż dochodziła do celu 
tylko drogami całkiem legalnemi. W tym sen- 
sie i proces dzisiejszy mógłby być przez strą- 
eonych z piedestału liberałów nazwany naduży- 
ciem praw konstytucyjnych, i kto wie, czy pp. 
Awakumowicz i spółka, przyszedłszy kiedyś znów 
do władzy, nie postawiliby z kolei przed sądem 
wszystkich mówców radykalnych, występują- 
cych w procesie obecnym w roli oskarżycieli. 
Może właśuie dlatego, gdy ostateczne oskarże- 
nie b. ministrów podaane było onegdaj pod 
glosowanie skupczyny, dzisiejsi ministrowie 
wsirzymali się od głosowania” Kto wie, czy 
nie wstrzymali się od niego w uznaniu zasady: 
Hodie mihi, cras tibi? Już samo pozbawienie 
władzy i strącenie do rzędu stronnictwa pod- 
rzędnego jest karą dla liberałów za zbyt go- 
rące i absolutne rządy za regencyi Risticza i | 
Beiimarkowicza. Ztąd wiaśnie przez poważniej- 
sze koła serbskie nader przychylnie przyjmowane 
są pogłoski, iż w razie odesłaniu b. ministrów 
do sądów zwyczajnych, a dalej w razie skaza- 
nia ich przez te sądy, król Aleksander sko- 
rzysta ze swego przywileju monarszego i de- 
kret ułaskawienia podpisze. 
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Ze Stambułu donoszą do Politische Coresp., 
że w Iłdyz-kiosku (rezydencyi sułtana) chedyw 
egipski najlepsze sprawił wrażenie. Abbas basza 
przy powitaniu rzucił się do nóg sułtanowi, 
który ze swej strony, przemawiając do niego, 
używał wyrazów „mój synu!* Samo się przez 
się rozumie, że oddają mu honory jego stano- 
wisku należne. Co się tyczy rezultatów wizyty, 
obiegają różne wersye. Jedni utrzymują, że w 
rozmowach między sułtanem i jego gościem 
dovknięto tylko z daleka spraw politycznych ; 
inni natomiast twierdzą, że omówiono szczegó- 
łowo na konferencyach sułtana z chedywem 
nietylko kwestyę okupacyi, lecz i inne, a mię- 
dzy niemi sudańską; dalej usiłowania kolon1- 
zacyjne państw europejskich nad morzem Czer- 
wonem, tudzież w egipskich prowincyach pod- 
równikowych, kwestyę trybunałów i różne in- 
ne. Rozpowszechniono pogłoskę, jakoby sułtan 
postawił chedywowi pewne żądania, które u 
niego dobrego przyjęcia nie znalazły. Czy te 
wersye poiegają ua prostych tylko domysłach, 
czy też opierają się na jakiejkolwiek wyrażnej 
podstawie, trudno ocenic. Rezultaty polityczne 
pobytu chedywa w Stambule nie prędzej za- 
pamane będą choć w przybliżeniu wiadome, jak 
«opisro po jego wyjeździe. Tyle tylko już teraz 
powiedzieć można, że nie pozostanie wizyta 
Abbasa-baszy bez poważnego wpływu na dal- 
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spokojonych żądz, była tak wieaka, wielka prze- 
paść! 

— Wiesz co, Ewiątko, — odezwała się — mo- 
głabyś powróżyć panu. No, no, tylko się nie 
qrocz. [rzeba przecież wiedzieć, że moja sio- 
strzyczka wybornie czyta z ręki. Nauczyła ją 
tej sztuki stara Francuska moja nauczycielka 
zapalona chiromantka, uczennica Desbarolle'a. 

— Ależ Władziu! — protestowała Ewunia 
bardzo zawstydzona. 

Tadeusz trzymał już otwartą dłoń na stole. 

— Proszę panią! Jestem taki ciekawy mojej 
przyszłości ! 

— Tylko uprzedzam pana, że to mała Kas- 
sandra : — rozśmiałą się panna Władysława. 
Kiedyś przepowiedziała mi straszne rzeczy. Je- 
żeli się Mają ZASGIĆ ! to lepiej by mi było dzi- 
siaj juź postarać Się o paszport na tamten 
ŚWIAĆG. y 

Wróciła do swej powoluej przechadzki po 
pokoju; Tadeusz z uśmiechem posuwał swą 
dłoń ku KE wuni. 

— Więc Jakże? 

Ewunia odzyskiwała potrosze swą zwykłą 
swobodę. Oparia łokieć na stole i z przechylo- 
ną na ręku głową zaczęła się przypatrywać 
uważnie w siatkę linii pokrywającą silną, 
kształtną dłoń młodego Dalenieckiego. Źnać 
było, że sztukę swą traktuje z przejęciem i że 
to co widzi, daje jej do myślema. 

— I cóż? — zagadnęła panna Władysława. 

Ewunia odkręciła iumpę ile się dało. 

— Ciemno tu trochę — rzekła, — a pan ma 
tak poplątane linie. 

Różowemi paluszkami ujęła jego rękę i 
zbliżyła ją więcej do siebie. Tadeusz musiał 
przysunąć się z krzesłem. Czyste dotknięcie 
vych dziewczęcych paluszków nie przejęło go 
żadnym dreszczem ; uczuł tylko, że mógłby słu- 
ohać tej wróżby długo, jak najdłużej. 
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szy rozwój sytuacyi na wschodzie i na stosunki 
anglo-egipskie. 

W związku z pobytem chedywa w stolicy 
tureckiej zostaje wiadomość, podana przez dzien- 
niki angielskie, iż z Egiptu nadchodzą do sułtana 
petycye, upraszające go o przedsięwzięcie od- 
powiednich kroków celem uchylenia okupacyi 
angielskiej. Petycye te miały być poruszone 
przez rząd egipski, który formalnie je zbiera. 
Rząd angielski uznał za stosowne rozwinąć w 
tej sprawie śledztwo, a ono wykazało, że 
w istocie nadchodzą do Stambułu podobnej 
treści petycye, w których między innemi du- 
chowieństwo egipskie czyni sułtanowi w jego 
charakterze kalfa przedstawienia w sprawie 
okupacyi angielskiej i wpływu angielskiego w 
Egipcie. Fakt ten, jak się zdaje, przez śledztwo 
stanowczo stwierdzony, potwierdza mniemanie, 
że akcya Abbasa w Stambule zwrócona była 
głównie przeciwko Anglikom i ich okupacyi. 
Sułtan nie jest zwolennikiem śmiałych posta- 
nowień: temporyzowanie jest jego ulubioną 
polityką. Czy się tedy zgodził na śmiałe pro- 
jekta chedywa, można wątpić, w każdym prze- 
cież razie nie odrzucił ich wręcz, o czem 
świadczy cała jego postawa, 


, W nocy z soboty na niedzielę zakończyła 
swój żywot sławna ze skandalów francuska 
izba deputowanych. Po odczytaniu przez pre- 
zesa gabinetu orędzia, zamykającego sesyę i 
zarazem kadencyę, jedni deputowani zaczęli 
krzyczeć: „Niech żyje republika!* inni: „Niech 
żyje socyalizm!* a jeszcze inni: „Wiwat anar- 
chia!“ 

. Którzy z nich krzyczeli najtrafniej? Bo- 
daj, czy nie ostatni, bo właśnie teraz zacznie 
sią gwałtowna agitacya wyborcza. Rząd po- 
trzebuje poparcia żywiołów radykalnych i so- 
a CO więc oczywiście będzie im po- 

ażał. 
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Poznań 20 Lipca. 

(8.) Wezoraj bylismy tu znowu świadka- 
mi bardzo burzliwego zebrania wyborczego, 
które jedynie dzięki pobłażliwości dozorujące- 
go inspektora policyi doszło szczęśliwie do 
końca. Pokazało się, że poznańscy przywódzcy 
ludu, którzy go wyzwolili z wszelkich więzów 
przyzwoitości, już sami dzisiaj nad nim zapa- 
nować nie umieją. Rzecz tak się miała. Dna 5 


dania do komitetu wyborczego, aby zwołał nad- 
zwyczajne zebranie wyborców celem uchwa- 
lenia rezolucyi do posłów w Berlinie tej treści, 
iżby na nowe ciężary zgodzili się tylko w ta- 
kim wypadku, jeżeli ząd przywróci naukę pol- 
skiego języka we wszystkich szkołach ludo- 
wych polskich. Podanie to podpisali także wy- 
borcy, którzy przy ostatnich wyborach do par- 
lamentu urządzili jawną scysyę i stworzyli so- 
bie osobny komitet — 1 dla tego odezwały się 
w komitecie głosy, aby podania nie przyjąć, 
aeua Odesłać petentów do owego samozwańcze- 
go komitetu, — zdanie to jednak nie zwycię- 
żyło, lecz przemogło zapatrywanie, ża należy 
uwzglęinie à tout prix paragraf 16 regulaminu 
wyborczego, który opiewa, że obowiązkiem jest 
kemitetu zwołać nadzwyczajne zebranie wy- 
borców, gdy sobie tego życzy najmniej 3U wy- 
borców. Qay komitev zebrał się ponownie dnia 
9 lipca, aby ustanowić termin owego zebrania, 
nadeszła z Berlina telegraficzna wiadolność, 
wedle której ks. prał. dr. Jażażewski wystąpił 
ze znanem oświadczeniem Koła parlamentarne- 
go, a wobec takiej «miany sytuacyi, komitet 
miasta Poznania, nie chcąc ewentualnie przez 
rezolucye utrudniać 1 tak już trudnego położenia 
posłów naszych, postanowił zwołanie zebrania 
odłożyć do 3-go dnia po ostauniem głosowaniu 
nad projektem, co mógł uczynić z tem czyst- 
szem sumieniem, że wspomniany paragraf 16 


— Ma pan bardzo długą linię życia, — za- 
częła Ewunia z powagą — bardzo długa. 

— A to wybornie: Nie miałem nigdy ochoty 
żegnać się wcześnie ze światem. Niveh pani 
raczy zbadać, czy będę miał szczęśliwą” sta- 
rość ? 

Czarnowłosa wróżka nie odpowiadała długo. 

— Starość — powtórzyła panna Władysa- 
wa, zatrzymując się -przez chwilę nad nimi. 
Któż się troszczy o starość? Starość, jakaby 
nie była, jest zawsze pierwszą trumną życia; 
śmierć jesu dopiero drugą, a zapomnienie trze- 
cią, tą metalową — najtrwalszą — dodała z dzi- 
wng intonacvyą w swym przepięknym głosie. — 
Powiedz nam, Ewu, coś o młodości pana Da- 
ienieckiego. 10 ciekawsze! 

I oaeszła przechadzać się w dalszym ciągu. 
Ewunia trzęsła lokami w milczeniu. 

— Są tu rzeczy, z których nie mogę sobie 
zdać sprawy, — zaczęła znowu powoli. — Sta- 
rość6 pana będzie niewątpliwie smutną, a je- 
dnak nie ma na niej żadnych zmartwień. 

— Szukaj w młodości, Sybilko, szukaj w mło- 
dości! — zawołała panna Władysława. — Mo- 
że ztamtąd cień jakiegoś wielkiego zmartwie- 
nia na nią pada! 

— Toż samo z linią serca — ciągnęła dalej 
Ewunia — łamie się ona raptownie... — Widzę 
jakąś katastrofę. 

— A co, nie mówiłam? — zaśmiała się jej 
kuzynka. — Cóż, nie arży pan? 

— (Czekam, co będzie dalej — rzekł Tadeusz. 

Ewunia była cała zatopiona w swych 
przepowiedniach. 

Lewą ręką trzymała teraz dłoń Tadeusza, 
a prawą, końcem paznokietka dotykała zlekka 
odczytywanych przez się hieroglifów. 

— A jednak? — tak!... nie inaczej! Pan bę- 
dzie szczęśliwy w miłości, to jest, lpędzie się 
pan kochał z wzajemnością. 


kom. traktuje wyborców „przez nogę* i t. d. 


Chcąc więc dotrzymać przyrzeczenia 
danego wyborcom, wiedział naprzód, że się 
znajdzie w kolizyi z większością Koła, czyli, 


regulaminu nie przepisuje terminu, w którym 
zebranie ma być koniecznie zwołane. Nikomu 
też nie byłoby na myśl przyszło robić z tego 
powodu jakichkolwiek rekryminacyi komiteto- 
wi, względnie jego większości, gdyby nie zasia- 
dający w komitecie pp. redaktorowie Gońca t 
Postępu, którzy sprzymierzywszy sią z Orędow- 
nikiem postanowili komitet, składający się z 
większości niemiłych im osób, wywrócić i po- 
między siebie podzielić władzę nad poznań- 
skimi wyborcami, co im przyszło tem łatwiej, 
że poznańska inteligencya na zebrania publi- 
czne, jak wiadomo, chodzić nie lubi. Zaczęły 
przeto trzy wymienione wyżej pisemka bić na 
komitet, że pogwałcił prawo wyborcze, że ter- 
roryzuje wyborców, że płaszczy się przed rzą- 
dem i zaprzepaszcza godność narodową i na- 
pompowały swych poczciwych czytelników tak 
świętem oburzeniem na komitet, że tenże wczo- 
raj musiał ustąpić, otrzymawszy od walnego 
zebrania wotum nieufności. Zebranie, jak już 
wspomniałem wyżej, było bardzo burzliwe. 
Pierwszy mówca p. Korysowski skarżył się, że 
dzisiejsze zebranie to musztarda po obiedzie, że 


Drugi mówca, kupiec Zabłocki, choć jawnie po- 
pierał przy ostatnich wyborach secesyą — te- 
raz wystąpił jako zapalony obrońca regulaminu 
wyborczego, przyczem o polityce prawił takie 
brednie, że uszy bolały, słuchając tego. Komi- 
niarz Ignacy Andrzejewski nie mówił, lecz ry- 
czał tak prawie, jak homerowscy mówcy, wy- 
myślając na szlachtę i inteligencyę, chcącą 
„teroryzować lud i mieszczaństwo”. Koniec 
końców uchwalono votum nieufności dla ko- 
mitetu, który też ustąpił w całości. Przyszły 
komitet składać się będzie z samych skrajnycb 
zwolenników „Gońca“, „Orędownika* i „Postępu* 
którzy przy najbliższych wyborach do sejmu, 
jących się odbyć w listopadzie r. b. pokażą ; 
e sprostają zadaniu, które wzięli ne barki. 
ecuy komitet funkcyonował od r. 1888 — 
1893 i wywiązywał się ze wszystkich zadań 
swoich znakomicie, mimo rozlicznych przeszkód 


ma, 
oi 
Ob 


na jakie napotykał ze strony „Orędownika*, 


Gońca“ i „Postępu*. 
n A di 


Tutejszy „Kuryer“ stanowczo występuje 
przeciwko p. Leonowi Czarlińskiemu z powodu 
jego zachowania się wobec projektu wojskowe- 
go. Pisze on: „Nie mamy mu bynajmniej za 
złe, że usilnie starając się O mandat do parla- 
mentu przyjął takowy w okręgu, gdzie jedynie 
giosy niemieckich postępowców przeważyły 
szalę na jego korzyść. Wszakże nie powinien 
by: przyjąć wyboru za cenę zobowiązania się 
do głosowania przeciwko projektowi wojskowe- 
mu. Pan Czarliński mógł sobie na palcach wy- 
liczyć, że większość Koła polskiego, która już 
w rozwiązanym parlamencie głosowała za pro- 
jektem, w nowo wybranym tak samo głosować 
będzie. 


że będzie przymuszonym zerwać solidarność 
Koła. Nie przypuszczamy bowiem ani na chwi- 
lẹ, aby pan Czarliński mial tak przesadzoną 
opinię o swoim wpływie na Koło, żeby mógł 
był przypuścić, iż większość członków przecią- 
gnie na swoją stronę? Cóż się więe stało ? Oto 
pan Czarliński nie dotrzymał zobowiązania wo- 
bec wyborców, gdyż nie głosował przeciw pro- 
jektowi, a równoczesnie wyłamał się z sołidar- 
ności Koła, gdyż pomimo, że nie było żadnych 
przeszkód nie przybył na głosowanie i nie 
wziął w niem udziału. Według naszego zdania 
nie pozostaje teraz nic innego panu Czarlin- 
skiemu, kvóry równocześnie zawiódł zaułanie 
wyborców, Koła i społeczeństwa polskiego, jak 
złożyć powierzoną mu godność poselską." N. B. 
Stwierdzoną jest rzeczą, że nie kto inny, tylko 
pan Czariiński udzieli „Gońcowi Wiełk.* wia- 
domości o zajściąch ostatnich w Kole polskiem, 
której to pismo użyło do skandalicznego arty- 
kułu pt: „Górą intryga“. 


— Proszę, nie poprawiaj się pani! — zawo- 


Długość dniu g. 15 m. 4 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 


) Dowiaduję się z wiarygodnego źródła, że 
istotnie czynią już przygotowania celem przy- 
wrócenia języka polskiego w szkole ludowej ; 
rząd chce przywrócić 2 godziny tygodniowo 
we wszystkich oddziałach, z wyjątkiem najniż- 
szego — posłowie natomiast domagają się przy- 
wrócenia polskiego i wtym najniższym oddzia- 
le. Dalby Bóg, żeby się ta wiadomość spraw- 
dziła jak najprędzej, bo z prywatnej nauki je- 
zyka polskiego nie wielka pociecha. 

Górna część miasia przedstawia u nas 
wielką ruinę: zakładają wodociągi, : kanalizują, 
rozbijają mury celem rczszerzeuia za ciasnych 
bram, odnawiają domy. Wskutek tego prze- 
chadzki w murach miasta nie należą do przy- 
jeraności. 


Sprawy lokalne. 
Wiedeń 23 lipca 1893. 

Opieszałość w załatwianiu spraw miej- 
skich przez magistrat w Wiedniu jest przy- 
słowiową w stolicy. Volkssaugerzy i kupleciści 
w operetkach nieprzebrane mają źródło w tej 
znanej powszechnie nieudolności dla swoich 
zwrotek, pisma satyryczne w stałych niemal 
rubrykach unieśmiertelniają jałowość obrad ko- 
munalnych, a dowcip ulicy na jej rachunek 
tanie święci śryumty. Dzięki tej metodzie od- 
wlekania powstał w ostatniej” chwili między 
magistratem a namiestnictwem bardzo poważny 
konflikt, który chociaż, jak wszystko, co tylko 
miasta Wiednia dotyczy, ma pewną humory- 
styczną przymieszkę, jednak narobił już dużo 
złej krwi i ostatecznie przyczynić się może 
do gruntownej zmiany sielankowego usposo- 
bienia ojców miasta. Sprawa miała się tak : 
Od lat wielu uskarża się ludność wiedeńska na 
przepełnienie tramwajów. Wiedeń 1'/, milionowy 
ma tak liche środki komunikacyjne, jakie zaledwie 
wystarczyłyby stolicy trzeciorzędnej. Całe śród- 
mieście z ludnością stutysięczną jest bez sieci 
kolei konnych, lub elektrycznych. Kto nie 
może opłacać doróżki, musi odległości więcej, 
niż ówierćmilowe odbywać pieszo. Dokołe śród- 
mieścia na Ringstrasse prowadzi droga tram- 
wajowa, która różne punkta Rungstrasze łączy 
z 18 dzielnicami. Wagonów jednak jest bardzo 
mało w stosunku do potrzeb ruchu, a w świę- 
ta, niedziele i w dni, w których odbywają się 
jakies obchody, uroczystości, festyny, ścisk w 
tramwajach jest tak wielki, że konduktorowie 
częstokroć kontrolę tracą nad jadącymi, z któ- 
rych wielu wsiada i wysiada bez biletów. Zə 
jazda taka nie należy do wygód wielkomiej- 
skich, że zwłaszcza dla robiących wycieczk: za 
miasto stanie w tramwaju, w ścisku, po pięć 
kwadransów, jest ogólnie odczuwaną plagą, to 
każdy pojmie łatwo. 

Gdy po kilkuletnich naradach, ankietach, 
projektowaniach i sporach, sprawa ani o krok 
nie posunęła się naprzód, namiestnictwo z koń- 
cem 1592 przypomniało magistratowi, że wy- 
pada w kwestyi tramwajowej powziąć jakąś 
uchwałę. Przypomnienie to pozostało bez sku- 
tku, tak samo, jak i następne reskrypta namic- 
stnictwa: z dua 17 stycznia, 9 lutego i 19 
marca 1593. Magistrat przyrzekał zawsze, że 
zarządzi coś w poruszonej sprawie, ale nie za- 
rządzał, a kiedy 23 czerwca b. r. radca Lueger 
zainterpelował prezydyum mapistratu, co też 
poczyniło w kwestyi tramwajów, wiceburmistrz 
Dr. Richter zasłonił magistrat przed wszelkimi 
zarzutami exkuzą, że namiestnictwo dotych- 
czas nie zakomumkowało magistratow! orzecze- 
nia c. k. inspektora jenueralnej kolei państwo- 
wych o nowych zaprojektowanych typuch wa- 
gonów tramwajowych. 

Tłómaczenie to było jednak zupełuie nie- 
uzasądnionem, gdyż magistrat nigdy o zako- 
munikowanie tego orzeczenia nie prosił. Obo- 
wiązkiem magistratu było powziąć uchwałę, a 
namiestnictwo po porównaniu tej uchwały z 
orzeczeniem inspekcyi kolei przystąpić zamie- 


Pochylili się razem, mięszejąc prawie swe 


łał Tadeusz. — Wzajemność jest treścią i szozę-| włosy i oddechy, zajęci wyłąznie owym krzy- 


przychodzi bezpośrednio od istoty kochanej. 
tieszta to dzieio wypadków, otoczenia, losu. 
Ewunia podniosła na niego swoje śliczna 

oczy. Jego szczery, młodzieńczy głos szedi jej 
prosto w serce! Ej! chyba nie zapomni żadne- 
go z tych słów, żadnego! 

— Jakąż to katastrofę pani widzi? — pytał 
Daleniecki. — Czy, broń Boże, nie smierć!? 

— Nie, śmierć to punkcik. Nie ma go tu. 
Ale jest coś innego.. Widzi pan ten zygzak 
w postaci gwiazdki? Taka gwiazdka ot tu na 
przykład, na pagórku Jowisza, Oznacza wielką 
pomyślność, wielkie szczęście; tu, na średnim 
palcu, to znak nadzwyczajnej sławy, ale na li- 
nii serca, zwłaszcza w term miejscu, to zawsze 
jakaś katastrofa, jakiś straszny cios, łamiący 
oale życie. 

— (zy być może! ! 

Mówili o tych złowrogich rzeczach i uśmie. 

chali się do siebie. Było im tak dobrze razem 
przy tej lampie; w tym zacisznym, wązkim po- 
koju; wszystkie nieszczęścia 1 katastrofy zdą- 
wały się od nich w tej chwili tak dalekie; i 
nietylko one, ale i świat cały, nawet przecha- 
dzająca się tam i na powrót panna Władysła- 
wa. Ale czy ona rzeczywiście przechadzała się 
jeszcze? Czy to nie za nią otwarte do sali ja- 
Raj drzwi przymknęły się na wpół, bez sze- 
lestu nyes 

— Więc pani tej katastrofy bliżej określić 
nie może” — pytał Tadeusz. 


Dobrze? 
= Cóż on oznacza? 
— Maiżeństwo — małżeństwo z miłości. 
— O! to i ja będę szukał! 


ściem UCcZaCIa; to jest ta jedyna rzecz, co nam | żykiem. 


— Jest! — zawołaa Tadeusz tryumtującc, 

— Gdzie! Nie widzę. 

— 0! tu? 

— Tu! ałeż to nie krzyżyk. To kratka. 
Kratki są zawsze niedobre, oznaczają przeszko- 
dy. Wie pan, że ja go wcale znaleść nie mo- 
ES- Jest jakiś znączek niewyrażny. Nie! to nie 
on! Słyszysz Władziu! Pan Daleniecki nigdy 
się nie ożeni! 
g Spojrzała na pokój. Tadeusz spojrzał także 
i dopiero teraz poznali, że byli sam. 

Spłonęli rumieńcem oboje. Ewunia puściła 
nagle trzymaną dotąd tak swobodnie ręką mło- 
dzieńca, a on wstrząsnął się cały i machinai- 
nie z krzesłem usunął. Milczeli, dziwnie zakło- 
potani, nie wiedząc czy wstać i przerwać to 
sam na sam, czy pozostać tak dalej. 

Kobiecy instynkt ostrzegał Ewunię, że je- 
żeli teraz poduiesie się i odblegnie, to zdradzi 
Się z 6zemś.. z czem5.. Sama dobrze nie rozu- 
miała z czem. Tadeuszowi zas w żadnym razie 
nie wypadało uczynić pierwszego kroku. 

Siedzieli więc, przegrodzeni lampą, za 
którą z jednego popędu cofnęli się oboje. Ona 
wzięła do ręki porzuconą na stoliku szydełko- 
wą robotę ciotki. Pani Talska wiekuiście fa- 
brykowała włóczkowe chusteczki — on zajrzał 
do wczorajszego kuryera. 

Byli tak zmięszani swojem milczeniem, że 
już dla tego samego nie śmieli go przerwać. 

— Pan musi bardzo tęsknić za ojcem, — rza- 


— Bardzo trudno. Może inne znaki wyjaśnią. | kła wreszcie Ewunia- — Jaki on tam teraz sa- 
Poszukam teraz krzyżyka na pagórku Jowisza. | motny! Tak mi go żal! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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rzeło do dalszej dyskusyi z prezydyum magi- 
stratn. Odpowiedź więc taka fałszywa w magi- 
strącie rzuca cień na władzę polityczną, jakoby 
nie dopełniła swego obowiązku i zwała na nią 
winę za własne niedbalstwo. Aby na przyszłość 
uchronić się od podobnych tłumaczeń, wyglą- 
dających na oskarżenia, namiestnik zawiadomił 
magistrat, że odtąd sam, albo przez swego za- 
stępcę brać będzie udział w Io TYM 
miejskich na mocy przysługującego mu (z $ 
99 statutu gminnego) prawa interwencyi w 
obradach komunalnych i w rzeczy samej dnia 
14 b. m. namiestnik po raz pierwszy przysłał 
na posiedzenie rady, radzcę Kuczerę jako re- 
prezentanta rządu. 
Od roku 1881 nie pamiętają w Wiedniu 
i nia było podobnego wypadku. Wtedy po po- 
Żarza Ringteatru chodziło również o wyjaśnie- 
nie, kto więcej zawinił, czy komuna, czy Na- 
mie: tnictwo i po oświadczeniu złożonem przez 
ówce :esnego burmistrza Newalda, że rząd po- 
nosi winę nieszczęścia, przybył na posiedzenie 
radców gminnych zastępca namiestnictwa Kro- 
nen: els, aby w energiczny sposób zaprotesto- 
wać przeciw tym zarzutom. Teraz jednak po- 
dobno namiestaictwo zamierza wprowadzić sta- 
łą praktykę kontroli. magistratu i owóż dla te- 
go już prawnicy miejscy roztrząsają kwestyę, 
jak daleko rozciągać się może taka kontrola. 
Otóż tłómaczą oni tę kontrolę tak, że może 
ona tylko przestrzegać w myśl $. 99 statutu 
„aby gmina nie przekraczała swego zakresu 
działania i nie naruszała istniejących ustaw “ 
w niczem za8 nie może ograniczać autonomii 
magistratu. 
Wprawdzie burmistrz pojawienie się repre- 
zentanta rządu w magistracie przyjął zape- 
wnieniem, że cieszy się tym dowodem wiel- 
kiego zajęcia rządu dla spraw miasta, ale 
radcy ironicznie tylko śmiałi się z tych zape- 
wnień. Zatarg ten jednak, jak się zdaje, nie 
przybierze większych rozmiarów, gdyż pisma 
półurzędowe w dwa dni po owem posiedzeniu, 
na którem był radzca Kuczera, ogłosiły, że 
rząd wcale nie zamyśla stwarzać koniliktu z 
magistratem, Że zapewnień burmistrza wcale 
nia wypada rozumieć ironicznie, że namiestni- 
otwo z prezydyum  miejskiem w zupełnej 
jest zgodzie i t. d. Mało kto wierzy w tę 
zgodę, a na ostatniem posiedzeniu radzca 
gminy dr. Friedjung dość ostro sformułowany 
wniosek postawił, aby namiestnictwo 
zapobiegło przepełnieniu tramwajów , gdyż 
magistrat nie ma środków zmuszenia towa- 
rzystwa akcyjnego do usłuchania jego prze- 
pisów. 


Takie wnioski posłużyć chyba tylko ma- 
JĄ do zamydlania oczu. Magistrat ma prawo 
nakładać kary pieniężne, ma prawo zawsze 
tępić nadużycia w komunikacyi miejskiej, a 
organy władzy politycznej z pewnością prze- 
strzegałyby dopilnowania rozporządzeń magi- 
stratu. Aie wszystkie obrady dotychczasowe 
magistratu poruszały się w granicach pobo- 
żnych życzeń. Akcyjne Towarzystwo, którego 
jedynym celem jest rozdzielanie dywidend, nie 
ma w tem interesu, aby pomnożono ilość wa- 
gonów i ograniczono liczbę jadących w 
tramwaju na siedzenia numerowane. Tu po- 
winien był magistrat stanowczo żądać reform. 

Wszak i o motor tramwajów toczą się 
spory. Uznano powszechnie, że najodpowie- 
duiejszym byłby motor elektryczny, a jednak 
rada miejska, zamiast wprost domagać się 
przeobrażenia tramwaju konnego na elektry- 
czny, wyraża tylko ciągie swoje teorety- 
czne zdania i udziela rady, aby na dro- 
gach więcej ożywionych użyto motoru ele- 
ktrycznego. 

Myśli zaś głównej przecięcia śródmieścia 
linią tramwajową zaniechano. Spełnienie tego 
Życzenia pozostawia się przyszłości, kiedy 
wybudowaną zostanie kolej miejska, która je- 
dną swoją odnogą przechodzić ma w tunelu 
pod miastem. A więc Wiedeń czekać będzie 
jeszcze z lat piętnaście, zanim śródmieście 
mieć będzie tanią komunikacyę. To trakto- 
wanie nieudolne spraw miejskich oddziaływać 
musi i na sąsiednie gminy, dla których wzo- 
rem i przykładem jest wiedeńska komuna. Na 
wzór Wiednia, który z 9 przedmieściami złą- 
czył się w jedną gminę, cztery gminy poło- 
żone na lewym brzegu Dunaju, a nie złączone 
ze stolicą (Donaufeld, Florisdorf, Jedlesee i 
Gross Jedlersdorf) chciały utworzyć jedno 
miasto. Rząd przyrzekł popierać ten zamiar 
stworzeniem urzędów wyższych i sądu, uwzglę- 
dnieniem kwestyi podatkowej i t. d. Miasto 


samo 


miałoby ludność trzydziesto i kilka tysięczną. 
Rozprawy toczą się jaż od kiiku miesięcy, ale 
o jakimkolwiek wyniku dotykalnym obrad nie 
nie słychać. Naprzód spierano się o nazwisko 
miasta; Florisdorf, gmina największa , bo 
20.000 ludności licząca, chciała narzucić no- 
wemn miastu swoje nazwisko; inne gminy 
protestowały, uważając to za ubliżenie swojej 
autonomii i zaproponowały nazwisko: „Franz 
Josephs Stadt“. Odbywały się więc zgroma- 
dzenia, wysyłano mężów zaufania do wspól- 
nych narad, których jedynym przedmiotem 
była kwestya nazwiska niezrodzonego jeszcze 
miasta. Wreszcie ustanowiono komitet, który 
ma pośredniczyć między rządem a dotyczące- 
mi gminami. 

Komitet ten zajął się przedewszystkiem 
kwestyą szpitala i pawilonu dła chorób infek- 
cyjnych! Wszystko to ma jeszcze znaczenie, 
bo i w ostatniej chwili epidemiczne choroby 
(szkarlatyna, ospa, tyfus) grasują w Niższej Au- 
stryi i doświadczenia lat ostatnich przemawia- 
ą za przedsiębraniem w każdym czasie środ- 
ków ostrożności. Ale co za znaczenie mają np. 
narady i spory nad sprawą wspólnego cmen- 
tarza przyszłego miasta? Wygląda to na saty- 
rę, a jest prawdą ścisłą. Komitetowcy zaczyna- 
ją zakładanie miasta od grzebania przyszłych 
obywateli. A i pod tym względem zgodzić się 
nie mogą. Zastępcy Florisdorfu mają w tem 
interes, aby zmarłych ich gminy grzebano 
gdzieś na nowem kosztami wspólnemi przy- 
szłego miasta urządzonem miejscu, gdyż dzi- 
siejszy cmentarz ich ze stanowiska hygienicz- 
nego jest klęską dla gminy. Inne jednak gmi- 
ny nie uważają tej kwestyi za tak piekącą; 
mają bowiem jeszcze dosyć miejsca do grzeba- 
nia swoich zmarłych i nowego nie w tym kie- 
runku wcale nie wymagają. 

Już to w kwestyach cmentarnych nie ła- 
two dojść do ładn. Są ludzie, którzy w wiel- 
kich zwłaszcza miastach wszelkie „grzebanie 
uważają — i nie całkiem brak dowodu — za 
niehygieniczne, z wyjątkiem chyba grzebania 
wniosków w różnych komisyach parlamentar- 
nych, bo takie grzebanie jeśli nie projekto- 
daweom, to choć ministrom przysparza nieza- 
wodnie zdrowia i humoru. Przeciw grzebaniu 
zmarłych od wielu lat prowadzi się zaciętą, ale 
dość bezskuteczną walkę. Lekarze od czasu 
odkrycia Pettenkoffera, że woda unosi ze sobą 
zarazki, na które natrafia w gruntach, w każ- 
dym cmentarzu widzą ognisko zarazy. 

We włoskich miastach, angielskich, w 
Paryżu, w Hamburgu, Heidelbergu, w Grocie, 
w Zurychu, w miastach norweskich i szwedz- 
kich, południowo i północno-amerykańskich 
istnieją już towarzystwa, które zajmują się pa- 
leniem ciał zmarłych w osobno na to urządzo- 
nych krematoryach i umieszczaniem następnie 
popiołów w urnach. Zajmuje to mało miejsca. 
usuwa wszelkie wątpliwości hygieniczne, a 
wreszcie jest nowością. Już w roku 18/6 ma- 
gistrat wiedeński powziął uchwałę, że należ 
u rządu uzyskać pozwolenie na budowę takie 
krematoryów. Sprawa, jak niejedna inna magi- 
strąacka, zasnęła czy pogrzebaną została nie w 
ogniu, ale w pyle aktów. Tymczasem cmentarz 
centralny z roku na rok urasta ; przybywa mu 
bowiem w jednym sezonie do 16 ,000 mieszkań- 
ców à perpetuite. 

Na szóstym międzynarodowym kongresie 
dla hygieny i demografii uchwalono wezwać 
rządy wszystkich panstw do usunięcia detyck- 
czasowych przeszkód stawianych paleniu ciał. 

Wiedniu zawiązało się stowarzyszenie 
„Flamme* mające na celu uzyskanie przywileju 
takiego palenia ciał zmarłych. Wniosło ono 
petycyę do Rady państwa, którą odstąpiono w 
parlamencie rządowi do uwzględnienia. Teraz 
znosi się towarzystwo z magistratem i gotowe 
jest własnymi kosztami wystawić krematoryum 
i columbarium. Prosi tylko o grunt miejski bez- 
płatny, a za to obowiązałoby się też spalić i po- 
chować wszystkie trupy z anatomicznych sal, 
z domu podrzutków i szpitelów, których grze- 
baniem dotychczas zajmować się musiala 
komuna. 


Że palenie ciał ze stanowiska hygienicz- 
nego i ekonomicznego jest dobrem, nie ulega 
wątpliwości — ale ile z tym nowych zwycza- 
jem zniszczonoby tradycyi, szlachetnych obja- 
wów miłości pośmiertnej, czci dla grobów, 
oprócz tego weszłoby się w kolizyą z przepisa- 
mi religijnymi. Wprawdzie wielu jest takich, 
którzy, niestety, mało sobie robią z tych prze- 
pisów, ci jednak powinni się zastanowić, że tu 
chodzi o tradycyę Wawa i starszą, 


Dzielna kobieta. |: 


Dzielną kobietą Sewera („Dzielna kobieta“, 
powieść, nakład S. Lewentala, Warszawa) jest 
młoda dziewczyna, która pokochała młodego 
malarza i umiała go sobie zdobyć i zatrzymać 
przy sobie mimo mnóstwa wrogich okoliczności. 

Ona była bogatą dziedziczką, córą znane- 
go od kilku wieków domu; on ubogim chłop- 
cem, bratem dzierżawcy. Poznali się przy lek- 
cyach rysunku, porozumieli się i podali sobie 
ręce na ślubnym kobiercu. 

Nie przyszło im to łatwo, posażnej bowiem 
jedynaczki strzegł jej krewny, prawowity opie- 
kun i narzucony przez „wypadki narzeczony. 
Pan Henryk, wytworny światowiec, uczepił się 
maiżeństwa z pupilką kurczowo, gdyż była ona 
jego ostatnią deską ratunku. Pozbawiony środ- 
kó do podtrzymania splendoru, chciał konie- 
czr ie ładną pannę wraz zła dniejszym j jej posagiem 
przykuć do siebie, aby nie spaść z zajmowa- 
nego dotąd stanowiska towarzyskiego. 

Na nieszczęście nie podzielała Marya ani 
jego poglądów, ani pragnień. Choć urodziła się 
i wychowała w pałacu, otoczona dostatkarmi, 
nienawidziła bogatych próźniaków. Sferą pano- 
wania kucharzów nazywała środowisko społe- 
czne, do którego należała pochodzeniem i ma- 
jątkiem. 

— O kucharzach tylko mówi się w waszym 
świecie — wołała do Henryka — a marzy się 
o ich wyrobach. Jestto sfera banalnych torm, 
myśli i pojęć... Sfera mała, niska, płytka... Du- 
szę się w wdszej atmosferze, nudzę się, słucha- 
jąc powszedniości waszych. rozmów, czezości 
waszych sądów. Ja chcę szerokiego horyzontu... 

Jak mówiła hardo, bezwzględnie, tak też 
czyniła. Żaden romautyk nie powstydziłby się 
energicznej bohaterki 5ewera. Bo proszę tylko 
posłuchać. 

Jej wybrany, młody malarz Adam, prze- 
bywa w Monachium, gdzie walczy o złoty me- 
dal. Ponieważ Herryk pilnuje każdego kroku 
i ruchu pupilki, przeto musi „dzielna kobieta“ 


— 


PRZEGLĄD z dnia 26 Lipca 1885. 


której niepodobna się pozbyć tak łatwo, a któ- 
rej kruszenie powolne w innych kwestyach 
zawsze wychodziło na złe społeczeństwu. A je- 
śli się dziś zwolennicy palenia zmarłych cho- 
wają za parawanem, który nosi napis: „Strach 
przed cholerą* i tak popularyzować cheą swo- 
ję ideę, to przypomnieć się godzi, że Byron 
spalił ciało swego wielkiego przyjaciela Shel- 
leya przed 70 laty już po prostu z powodu 
helleńskiego swago poglądu na świat, ale też 
i z helleńską otwartością i odwagą zaiste go- 
dną lepszej sprawy. 

Kto chce palić zmarłych, ten zarazem 
przyznać musi, że zrywa umyślnie wszelkie 
więzy, łączące nas jeszcze z tą ducha już po- 
zbawioną formą, z temi szczątkami, które po- 
wierzamy ziemi. Paląc zwłoki, zrywamy wszelki 
symbol, wszelki cielesny obraz i wszelkie nici 
sympatyczne, które nas wiążą z kształtem nie- 
żywym, zachować możemy tylko pamięć, tylko 
obraz duszy i uczuć i myśli zmarłego. A nie- 
każdy przecież potrafi wznieść się do takiej 
abstrakcyi, bo ludziom potrzeba kształtów, form 
cielesnych, a za niemi dopiero misteryów. 
Wszystkie wiary monoteistyczne zarówno to 
pojęły i wszystkie też polecają grzebanie 
umarłych. 

Zamsłaniać zaś kwestyę podobną względa- 
mi ekonomicznemi jest kramarstwem i smu- 
tnym znakiem upodlenia tego w agonii leżą- 
cego już wieku. Dr. EL. 


"KRONIKA 


Lwów 25 lipca. 


Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony przez 
Sejm galicyjski projekt ustawy o popieraniu budo- 
wy kolei lokalnych , tudzież uchwała co do wsta- 
wiania na ten cel do budżetu krajowego począwszy 
od roku 1894 przez 30 lat po złr. 300.000 rocznie. 
Dalsze wykonanie odn.śnych uchwał jest w toku, 
albowiem 'rządowi przedłożono już do zstwierdzenia 
zmienione statuta gal. Banku krajowego. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór dzierżawcy dóbr p. Feliksa Barańskiego, z Szep- 
tyc, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Rud- 
kach. 

Mianowania. Minister handlu mianował pana 
Władysława Gackiewicza, zarządzeą pocztowym w 
Oświęcimie, na dworcu. 

Z Uniwersytetu. P. Wiktor Swoboda, były 
prezes polskiego Stowarzyszenia akadem. „Ognisko“ 
w Czerniowcach, uzyskał na Uniw. czerniowieckim, 
stopień doktora praw. 

Odznaczenie. P. Robert Dammer, TLwowia- | 
otrzymał w wiedeńskiej Akademii sztuk pię- 
medal 


nin, 
knych, na wydziale specyalnym architektury, 
srebrny. 


Zmiana nazwiska. Namiestniectwo  zezwoliło 
pp.: Stanisławowi, drowi Henrykowi i drowi Marci- 
nowi Feintuchowi, zmienić ich nazwisko rodowe: 

„Feintuch* na „Szarski«, 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. arehidye- 
cezya lwowska: Prezentę na Knihynicze otrzymał 
ksiądz Andrzej Pełeński, tameczny administrator. 

Namiestnictwo nadało opróżnione rz. kat. pro- 
bo.two rządowego patronatn w Piwnicznej ks. Janowi 
Dagnanowi, dotychczasowemu wikaremu w kościele 
parafialnym w Nowym Sączu. 

Słuby. Dnia 20go bm. w kościele OO. Ber- 
nardynów we Lwowie odbył się ślub panny Maryi 
Krawczykównej, córki kontrolora pocztowego, z pa- 
nem ` Wilhelmem Jankiewiczem , asystentem pocz- 
towym. 

W sobotę odbyły się w kościele sw. Mikołaja 
w Krakowie zaślubiny panny Wandy Rawicz Raci- 
borskiej, z p. Stefanem Stobieckim, inżynierem Wy- 
działu krajowego. 

Dnia 1go sierpnia odbędzie się w Hrehorowie 
ślub panny Olgi Baczyńskiaj, córki tamecznego pa- 
rocha, z p. Aleksandrem Prystajem, ukończonym gr. 
kat. teologiem. p 

Zmiana własności. Dobra Zbaraż miasto, Zba- 
raż stary, Załuże, Bazarzyńce i Tarasówka nabył 
za cenę 560.000 złr. dr. Tadeusz Niementowski, no- 
taryusz z Kocmania na Bukowinie, dobra Zarubińce 
nabyla z 240.000 złr. p. Jadwiga z Zielińskich Nie- 
mentowska, a dobra  Iwaszkowce p. Sochanik, 
Dobra te należały dawniej do księżnej Jadwigi de 
Ligne. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż dla 
użytku podróżującej publiczności ogłasza się codzien- 
nie w stacyach: Lwów, Przemyśl, Stryj, Stanisła- 


wów, Kołomyja, Czerniowce i Ławoczne telegramy | © 
wiedeńskiej sekcyi meteorologicznej, 
istniejący 
powietrza. 


zapowiadające 


i w najbliższej dobie spodziewany stan 


Obok telegramów znajdują się arkusze | w Lutczy, w pow. rzeszowskim, W Grzegórzkach, 


RETELDKERO REEF. FEC ZER 


z mapą meteorologiczną, służące do bliższego obja- | w pow. krakowskim, w Nahaczowie, 


śnienia pierwszych i dla ogólnego poglądu na stan 
powietrza w całej Europie. 

Konkursa. Magistrat m. M: kołajowa nad Duie- 
strem rozpisał z terminem do końca sierpnia r. b. 
konkars ne posadę weterynarza miejskiego. — Dy- 
rekcya poczt i telegrafów wa Lwowie ogłasza kon- 
kurs na posadę ekspedyenta w urzędzie pocztowym 
w Boguchwale, w pow. rzeszowskim. Podania należy 
wnieść do dnia 6 sierpnia rb. — W zakładzie S5. 
Miłosierdzia u św. Kazimierza we Lwowie dla dziew- 
cząt Bierót wolne są trzy miejsca funduszowe. Po- 
dania należy wnosić do komisyi Instytutu ubogich 
chrześcijan w pałacu arcybiskupstwa łać. we Lwowie 
najpóźniej do końca sierpnia rb. 

Pogrzeb ministra wojny Bauera odbędzie się 
we Lwowie we czwartek 27 b. m. o godzinie 4-tej 
popołudniu z głównego dworca kolejowego na 
cmentarz Łyczakowski. Dziś we wtorek odbędzie 
się w Wiedniu eksportacya zwłok ministra z domu 
żałoby na dworzec kolei północnej Regulamin woj- 
skowy orzeka, że zmarłym osobom wojskowym, bez 
względu na zajmowana stanowisko, należy dostąwić 
raz t.zw. kondukt wojskowy, w niniejszym wy- 
padku zatem, albo w Wiedniu, albo we Lwowie. 
Cesarz wyjątkowo rozporządził, że pogrzeb 8. p. mi- 
nistra Bauera odbędzie się w Wiedniu i we Lwo- 
wie z pełnymi honorami wojskowymi. To też we 
czwartek wyruszy na dworzec kolejowy we Lwowie 
cała załoga tutejsza (wszystkie pułki piechoty, 
obrona krajowa, konnica i artylerya z wszystkiemi 
działami), a to w mye! brzmiənia reguiamint, który 
przeznacza na pogrzeb ministra wojny, całą załogę 
ndnośnej miejscowości. Komendantem konduktu bę- 
dzie jenerał korpusu, a więc powinien być główno- 
dowodzący lwowskiego korpusu ks. Windischgrätz, 
który zapewne Pro w tym celu z urlopu do 


Lwowa. Mówią także, że na wypadek, gdyby ks. 
Windischgratzowi nie pozwolił stan zdrowia na 
przybycie do Lwowa, dowodzić będzie konduktem 


jeneralny inspsktor piechoty, jenerał korpusu baron 
Kunig z Wiednia. Do Lwowa zapowiedziany jest 
również przyjazd jeneralicyi z całej monarchii i de- 
putacyi pułku piechoty, którego właścicielem był 
zmarły minister. Zwłoki przybędą we środę wie- 
czorem do Lwowa i pozostaną w wagonie aż do 
pogrzebu. 

Z izby sądowej. 
kryminalnej Baworowski contra Weiser — rozegrał 
się przed kilku dniami w sądzie pow. m. del. sekcyi 
III we Lwowie przed sędzią p. Lekczyńaskim, Po 
otrzymaniu oskarżenia  tarnopolskiej prokuratoryi 
pnitstwa, Weiser wręczył memoryał ministrowi 
sprawiedliwości, w którym Ovwinił prokuratora pana 
Sahanka o stronniczość i zarzucił mu, że akt oskar- 
żenia polega na fałszach zestawionych wbrew wy- 
| nikom slədztwa, tylko w chęci przypodobania się 
magnatom. Przy rozprawie Weiser obstawał przy 
słuszności swoich zarzutów i powołał na świadków 
ministra Schonborna, prezydenta Simonowicza, radzcę 
sekcyi i kierownika biura prezydyalnego w mi- 
nisterstwie sprawiedl. i kilku innych radzeów dworu, 

$wiadków nie słuchano, a Weisera "EA DA 
dwa miesiące aresztu. 


Zawalenie się domu. W Krakowie wczoraj 
przy ulicy Długiej runął nowo budujący się trzy- 
piętrowy dom p. Felicyana Kochanowskiego, stola- 
rza, grzebiąc w swych gruzach kilku robotników i 
robotnie zajętych przy budowie. Dwóch robotników 

guzy zabiły na miejscu, dwie robotnice skaleczyły 
ciężka, dwie zaś lekko. Przyczyną nieszczęśliwego 
wypadku była cienkość murów, oraz bardzo zły ga- 
tunek materyału użytego do budowy,  Dochodzenia 
sądowe są w toku. 

Zastępstwa w Wydziale krajowym. Z powo- 
du wyjazdu członka Wydziału krajowego p. Edwar- 
da Jędrzejowicza, powołało prezydyum yydziała 
krajowego do objęcia urzędowania zastępcę członka 
Wydziału krajowego. dr. Gustawa Romera, który 
przybył do Lwowa i objął kierownictwo departa- 
mentu drogowego. Zastępca marszałka krajowego p. 
Antoni Jaxa Chamiec wyjeżdża d. 1 sierpnia za 
dłuższym uriopem, w skutek czego prezydyum Wy- 
działu krajowego powołało do objęcia kierownictwa 
departamentu dla spraw szkolnych, fundacyjnych i 
personalnych zastępcę członka Wydziału krajowego 
p. St. Brykczyńskiego. 

Izba lekarska we Lwowie ukonstytuowała się 
wczoraj, Prezesem jej wybrano dra Józefa Rożań- 
skiego ze Lwowa, wiceprezesem dra Leona Ziemiań- 
skiego z Przemyśla, członkami prezydyum doktorów: 
Festenburga, Schramma i Plucińskiego ze Lwowa. 
Delegatem do krajowej Rady zdrowia wybrano dra 
Eckhardta z Tarnopola, zastępcą jego dra Wyso- 

ckiego ze Złoczowa. , 

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie z dniem 

1 sierpnia w Domaradzu, 


Epilog tarnopolskiej sprawy 


w powiecie brzozowskim, 


= N 


a 
w pow. jawo- 
tarnowskim. 


rowskim i w Lisiej górze, w pow. 
Okręg doręczeń urzędu pocztowego w Domaradzu 
stanowić będą gminy: Domaradz i Golcowa z Za- 
lesiem golcowskiem; urzędu w Lutczy gminy: Kra- 
sna, Lmtcza z Bazarem, Buczynami, Gąsiorówkami, 
Kątami luteckimi, Kobylem, Małówką, Nową wsią, 
Podlesiem kraśniańskiem, Podlesiem strzałówką, Rosz- 
tówką, Strzałówką, Zagórzem, dalej obszar dworski 
Luteza i gmina Żyznów; urzędu w (Grzegórzkach 
gmina Grzegórzki; urzędu w Nahaczowie: obszar 
dworski Kochanówka, gmina Nahaczów z Fulmesa- 
mi, dalej obszary dworskie Nahaczów, Poruby i Se- 
merówka, wreszcie gmina Semerówka z Błoniem sge- 
merowskiem, Kandinkami i Szwedami; urzędu w Li- 
siej górze gminy : Jastrzębka nowa, Lisia góra, Žu- 
kowice stare i nowe. 

Wypadek na kolei. Wczoraj w nocy przy szy- 
qowaniu pociągów w Suchej, najechał pociąg towa- 
rowy na pociąg osobowy odchodzący do Sącza. Kil- 
kunastu podróżnych odniosło lekkie kontuzye. 

Kolej z Halicza do Tarnopola. Z Halicza do- 
Noszą, iż we czwartek przybyła tam komisya zło- 
żona z człoaków Wydziału krajowego: Wereszczyń- 
skiego i Sawczaka, oraz radzcy Namiestnietwa p. 
Morawetza , która ma objechać całą okolicę między 
Haliczem a Tarnopolem i zbadać warunki ekonomi- . 
czne, handlowe, topograficzne itp. 1 

Nauka śpiewu. Rosyjskie ministerynm oświaty * 
postanowiło wprowadzić śpiew do programu nauki ` 
szkół średnich, jako przedmiot obowiązkowy. Na 
naukę spiswu ma być przeznaczonych dwie godziny 
tygodniowo. - 

Nowy sport przyjmuje się w grodzie nad- 
sprojskim. Jest nim bieganie po wodzie przy po- 
mocy długich, małych łódeczek, nazwanych trzewi- 
kami wodnymi, pizymocowanemi do nóg. Gdy woda 
jest spoxojną , to przy niejakiej wprawie można w 
tych trzewikach burdzo szybko posuwać się po wo- 
dzie. Bardzo wielu Berlińczyków z zamiłowaniem od- 
daje się temu nowemu sportowi. 

Sędziwy wiek. Wołżskuj Wiestnik donosi, iż 
w Słohodzie pod Kazaniem żyje starzes Jan Pawłów, 
dymisyonowany majtek, który liczy 114 lat, Starzec 
ów jest jeszcze zupełnie zdrów. 


Manifestacya  antiaustryacka. Piszą nam 
z Rzymu dnia 20 b. m. Wezoraj uczczono tu pa- 
mięć Gotfreda czyli Godfryda. Mamelego autora ga- 
ribaldijskiego hymnu. Orszak, złożony z tysiąca 
przeszło osób, z kilkoma choręgwiami, przechodząc 
przez główne ulice Rzymu, udał się na cmentarz 
Campo-Verano, gdzie spoczywają popioły kompozy- 
tora i poety * włoskiego odrodzenia. Ponieważ w 
pochodzie tym wzięło udział ` wielu irredentystów 
republikanów i radykalistów, nie.omieszkano uczynić 
małej demonstracyi przeciwko Austryi, przechodząc 
przez plac Wenecki, gdzie wielki pałac dawnej 
rzeczypospolitej św. Marka, dobrowolnie Austryi 
odstąpiony, jest, jak wiadomo, rczydencyą ambasa- 
dora przy Stolicy św., i wszystkich biur i urzędni- 
ków obu ambasada przy Papieżu i królu. Jednak, 
oprócz gwizdania, innych nieprzychylnych Austryi 
objawów nie było zgoła. Na cmentarzu zabrał głos 
profesor Pennesi. Reszta obchodu spokojnie się 
odbyła. Kilka muzyk na cmentarzu i w mieście 
wykonywało-w ciągu dnia i wieczorem hymn Ma- 
melego. 


Z (Czerniowiec nam piszą dnia 24 b. m : 
Mamy dziś do zanotowania podniosłą i piękną uro- 
czystość, która w długie lata pozostanie miłem i 
trwałem wspomnieniem żywej, gorącej wiary tutej- 
szych katolików, harmonijnej zgody i łączności 
trzech katolickich obrządków. Ż powodu znanego 
już z gazet ohydnego znieważenia Przenajśw. Sa- 
kramentu zbrodniczą ręką niewyśledzonego dotąd 
świętokradzcey, odbyło siężza staraniem ks. superiora 
tutejszych OO. Jeznitów ks. Eberharda, a za szczegól- 
nem pozwoleniem  Najp. Arcypasterza lwowskiej 
archidyecezyi expiacyjne nabożeństwo. Rodacy w 
Galicyi słyszą i czytają wiele o Bukowinie, ale 
podobno z tego wynoszą niekorzystny o niej sąd, 
szczególniej zaś o jej usposobieniu religijnem, dzi- 
siejsza uroczystość jeżeli temu nie zaprzecza, to 
przynajmniej zaświadcza, że teraz tu lepiej, coraz 
jaśniej i cieplej w umysłach i sercach katolików. 

Już o 5 popołudniu rozlegał się w stolicy Bu- 
kowiny pobożny śpiew ciągnących ulicami trzech 
licznych procesyi pod przewodnictwem swych pa- 
sterzy z rozwiniętymi sztandarami, z krzyżem na 
czele, Procesye zmierzały do kaplicy 00. Jezu- 
itów, gdzie ją przyjmował ks. Boc T. J, bawiący 
tu chwilowo z Chyrowa. Gdy się ukończyły nie- 
szpory, a uszykowaiy tłumy wiernych, wstąpił na 
kazalnicę w ogrodzie urządzoną O. Boc i z wla- 
ściwą sobie siłą i ciepłem wytłómaczył zebranym 
cel tego mabożeństwa. Wzruszeni do łez wierni 
ustawili się z chorągwiami i i feretronami we wzoro- 
wym porządku i z kaplicy ruszył ulicą siedmio- 


mam wa! 


— mn m | AKA 
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używać różnych sztuk, aby się z ukochanym | który nie znosi żadnych hamulców, ulegając | białogłowę raziłaby mrukliwość Nago | opuszcza dom i wraca do Monachium, aby 
porozumieć. Więc wykrada „Się nocą z pałacu, chętnie jedynie własnym fantazyom. Wrażliwy, | malarza, ale bohaterka Sewera znosi wszelkie 
siada do łódki, przepływa jezioro, przedziera j nerwowy albo zajęty tworami swojej wyobra- | kaprysy dziwaka, jednem tylko zajęta ma- 


się przez las z rewolwerem w ręku, aby się w | źni, więc nieuważny, roztargniony, albo zmę- | rzeniem. 


razie napaści módz obronić. 


Zia poniesiony czony po nadmiernym wysiłku mózgu, więc 


— Będę twojem natchnieniem — pisała do 


trud odbiera list od malarza, przysłany pod apatyczny, — artysta bywa rzadko przyjemnym Adama, kiedy się jeszcze w Monachium uczył 


adresem jego brata. 


causeur'em galonowym i poprawnym świato- 


— ja dam ci najszlachetniejsze idee, bo we 


Chyba to główka romantyczna. I nie dość | wcem. Jeśli posiada, oprócz swojej sztuki, wy- | mnie płoną ognie i wielkie pomysły. 


na tem. 


Zmiarkowawszy, że pan Henryk może j może nietylko zabawić lecz nawet porwać, ale chropowatości człowieka. 


kształcenie ogólne i dar wymowy, wówczas 


Pokochała artystę, przeto nie widziała 


Posiadała rzeczywi- 


nadużyć władzy opiekuna, postanawia wydostać | tylko wtedy, gdy jego samego dany przedmiot ście wszystkie warunki na żonę i przyjaciółkę 
się na wolność. Ucieka, ścigana zaś strzela do | rozgrzeje. 


goniących; osaczona w dworku brata Adama, 
wytrzymuje oblężenie mężnie, wzywa na po- 
moc wójta gminy, chłopów; następnie oswobo- 
dzona na krótki czas z pod dozoru Henryka, 
przebiera się i rusza w świat daleki. Daremnie 
szuka jej opiekun po całej Europie z pomocą 
policyi. Ukryła się tak dobrze, że jej nikt nie 
odnalazł. Doszedłszy do pełnoletności, zaślubiła 
swego malarza. 

Więc to rzeczywiście kobieta dzielna, bo- 
gdanka w stylu romantycznym, zupełnie nie 
podobna do bohaterek powieściowych ostatnich 
lat dwudziestu kilku. Takiej pannie należał się 
równie chwacki chłopak, godny jej serca i cha- 
rakteru. Tymczasem... 

O ile Sewer, szkieując „postać Maryi, był 
romantykiem, o tyle liczył się z prawdą realną 
przy rysunku Adama. 

Wiadomo, że ludzie utalentowani bywają 
zwykle jednostronnie wykształceni, że wytę- 
żywszy się w jednym kierunku, zapominają o 
innych. Odnosi się to zarówno do malarzów, 
jak do muzyków, rzeżbiarzów, śpiewaków i 
aktorów. Najszersze horyzonty ogarniają po- 
między drużyną artystyczną pisarze, przez na- 
turę swojego talentu zmuszeni do rozleglejszych 
studyów i głębszej znajomości świata. 

Zdarzają się oczywiście i między dziatwą 
Apollina inteligencye wyjątkowe, zwłaszcza w 
naszem społeczeństwie, kochającem się w wy- 
kształceniu encyklopedycznem, ale przeciętny 
malarz, muzyk, śpiewak, aktor wie najczęściej 
bardzo mało po za granicami swojej sztuki. 

I obycie światowe, formy towarzyskie nie 
należą do zalet wesołego narodu artystycznego, 


Wynika z tego, że można być bardzo zna- 
komitym nczozym, lireratem, artystą, a nie po- 
trzeba wcale przedstawiać materyału na miłe- 
go towarzysza salonowego. Najpospolitszy bla- 
zenek, mający w głowie kilkanascie frazesów, 
żle strawionych, ale umiejący się niemi zrę- 
cznie posługiwać, pobije w „świecie* mocarza 
umysłowego, naginającego się | niechętnie do ba- 
nalności. 


W czasach ostatnich zmieniło się pod tym 
względem dużo. Uczeni, artyści i literaci nie 
popisują się już rozmyślnemi oryginalnościami 
epoki romantycznej. Ubierają się, czeszą, wyra- 
żają jak wszyscy ludzie, usiłują dostosować się 
do „tlumu“. Banalności jednak, płytkości to- 
warzyskiej przyswoić sobie nie mogą i nie przy- 
swoją chyba nigdy. 

Malarz Sewera należy jeszcze do katego- 
ryi cyganów artystycznych. Bardzo rozumny i 
świadomy każdego ruchu, gdy stoi przed szta- 
lugą z paletą i pędzlami w ręku, traci w to- 
warzystwie wytworniejszem pewność siebie. Wy- 
kształcony jednostronnie, nieobyty między ludź- 
mi, nie umie prowadzió najbłahszej rozmowy. 
Zapytany raz przez któregoś z eleganckich ku- 
zynów żony, co teź sądzi o jakimś nowym obra- 
zie, odpowiada: 

— Zea wiele bizmutu. 


Całe to jego zdanie o dziele kolegi, jak 
gdyby profan wiedział, co to bizmut i ile go 
potrzeba. 

„Dzielna kobieta“ widzi niezręczność to- 
warzyską męża i rozumie jego osamotnienie 
wśród sfer, do których przez nią wszedł. Inną 


artysty, bo: młodość, urodę, gorącą duszę entu- 
zyastki, ambicyę, wytworny smak, wyrozujmia- 
łość i znaczny majątek, który nie bywa nigdy 
przeszkodą w karyerze ludzi, potrzebujących 
spokoju i swobody. Mimo to... 

Czego właściwie pragnie malarz Sewera, 
dlaczego mu niedobrze pod opieką takiej żony? 
Plebejusz zaślubił arystokratkę, golec pannę bo- 
gatą, chłopiec surowy dziewczynę wykwintną, 
a przedewszystkiem kobietę kochającą, oddaną 
mu zupełnie. 

Rozumielibyśmy niezadowolnienie malsa- 
rza, gdyby mu małżeństwo skrępowało ręce 
z jakiegokolwiek powodu. Gdyby go albo ko- 
nieczność zarobkowania wypchnęła z krainy 
sztuki, albo ciąsnota pojęć żony zmusiła do 
trwonienia czasu. Talent prawdziwy bywa tak 
potężną, całego człowieka ogarniającą namię- 
tnością, tak niepokoi, prze naprzód, £8 zrywa 
dość często więzy najdroższe, 

Ale wzlotu Adama nie „ih nie. Żo- 
na nietylko że nie powstrzymywał a jego ambi- 
cyi, lecz, przeciwnie, podbudaała je. Dokąd- 
kolwiekby chciał pójść, pojechałaby za nim, 
cobykolwiek pomyślał, choćby najfantastyczniej- 
szego, pozwoliłaby mu wykonać. Była przecież 
samu z natury entuzyastką i nie pah owala 
się liczyć Z pieniędzmi. 

Dlaczegóż więc opuszczą malarz Sewera 
młodą żonę w kilka miesięcy po ślubie i dla- 
czego ona na ten wybryk pozwala. * 

Bo zachciewa mu się tego, co Sewer at- 

mosferą artystyczną nazywa, kolegów, gawędy 
z towarzyszami, knajpy, piwa, tanich roman- 
sów Z modelkami, żargonu malarskiego, słowem 
życia, z którem się zżył od lat wielu. Przeto 
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„odetchnąć* po nudach wsi. 

Nawet ten wybryk, który jest już wprost 
nieuczciwością, znosi „dzielna kobieta“ bez 
oporu. Zaopatruje męża w pieniądze na drogę 
i nie skarży się, gdy musi czekać na list po ca- 
łych miesiącach. Nowy obraz Adama wynagre- 
dza jej poniewierkę. i 


Zdaje się, że Sewer dzielność swojej Ma- 
ryi nieco przesadził. Kobiety energiczne, ule- 
gające z trudem cudzej woli, gotujące sobie 
same dolę i niedolę, nie znoszą lekceważenia, 
choćby mężczyzny najwięcej kochanego. Uciecz- 
ka Adama znaczyła przecież to samo, CO: mar- 
nieję w twojem towarzystwie, moja ty wielka 
damo, schnę, nudzę się, idyocieję. Ratując ta- 
lent, czmycham przed tobą do moich nieokrze- 
sanych koleżków, wyrażających się śmiesznie, 
ale oryginalnie, i do mojej Kasi, która aczkol- 
wiek wyszła za mąż, nie odmówi mi buziaka, 
i umie lepiej kochać od ciebie. 


Należy wątpić, czy kobieta w rodzaju Ma- 
ryi zniosłaby rywalizacyę z Kasiami, zwła- 
Szcza, że Adam w oświetleniu Sewera nie za- 
sługuja tak bardzo na ślepą aż do zaparcia się 
miłość osoby dużego serca i dużej głowy. 


Sewer ma szczególny, własny sposób opo- 


wiadabia. Jego zdania krótkie, szorstkie nie 
płyną potoczyście, lecz jakby utykały po 
grudzie. 


Czy mężczyzna, czy kobieta, młody lub 
stary, mądry albo głupi — wszyscy odzywają 
sg w „Dzielnej kobiecie“, jak przed frontem: 
ręka przy czapce, gęba na guzik, oczy wprost... 
Nawet zwroty żargonowe malarzów nie zmie- 
niają w istocie rodzaju stylu. 

„Dzielna kobieta* czyta się łatwo, bo zaj- 
muje, ale należy wątpić, czy wryje się na dłu- 
go w pamięci. Jest to dopiero szkielet do po- 
wieści, któryby trzeba wypełnić. 


Teodor „Jeske-Chotńskt. 


grodzką pochód do budującego się świeżo kościoła 
Najal. Serca P, Jezusa, przy którego bocznej ścia- 
nie na wzniesieniu zaimprowizowany wzniesiono 
ołtarz, zdobny w zieleń i kwiaty. Wspaniały i 
tryumfalny był pochód tej procesyi, rzewny dzi- 
wnie śpiew, na przemiany: polski, ruski i niemiecki, 
serce rosło na widok nieprzeliczonych tłumów, oży- 
wionych jedną wiarą. jedną miłością dla Boskiego 
Zbawiciela, świetny ten obraz zjednoczonych ohrzą- 
dków: łacińskiego, ruskiego i ormiańskiego. Widzia- 
leś tu reprezentowane wszystkie stany, widziałeś i 
dziatki niewinne, aniołków w bieli, sypiących kwiaty 
przed Zbawicielem, sieroty obu ochronek, kapłanów 
wszystkich ze stolicy Bukowiny i nieprzejrzane 
zastępy wiernych z bliska i z daleka. 

Gdy pochód stanął na obszernym placu przed 
nową Świątynią, przemówił do zebranych niezmordo- 
wany O. Eberhard po niemiecku i po polsku, za- 
chęcając gorąco do szczerego przeproszenia P. Je- 
zus, po rusku przemówił proboszcz miejscowy, 
ks. kanonik Kostecki, Po tem przemówieniu i go 
krótkiej pieśni nastąpiła głęboka cisza, ugięły się 
kolana kilkutysięcznej rzeszy, a kapłani kolejno 
w trzech językach odmówili z lądem akt przepro- 
szenią P. Jezusa. Czułeś, jak gdyby powiew lepszy 
z innego świata owionął te zebrane zastępy, łez 
pełne oczy zwracały się ku niebu, z serc wydoby- 
wały się rzewne westchnienia, wszystko w pokorze 
chyliło się przed Bogiem Zastępów. 

Po tym akcie expiacyjnym ruszyła procesya 
z powrotem, a u końca drogi udzielił celebrans 
ksiądz kanonik Kasprowicz, obrz. orm. zebranym 
błogosławieństwa  Przenajświętszym Sakramentem. 
Późno wieczorem wracały procesye do swych ko. 
Bciołów, unosząc w sercu spotęgowaną wiarę, je- 
dność, a pieśń pobożna i rzewna, jaka brzmiała 
Wśród wieczornej ciszy, nioslą swem echem daleko 
ku kresom Świadectwo, że katolicyzm tu rośnie i 
umacnia się, że Chrystus żyje, króluje, zwycięża. 

Do wiadomości p. protomedyka. W Jaryczowie 
Nowym w powiecie lwowskim jest lekarz miejski, 
któremu gmina płaci 300 zł, a Wydział powiatowy 
dodaja 200 zł. Za tę pensyę obowiązany jest ów 
lekarz pierwej śpieszyć do ubogich chorych, a do- 
piero potem brać od nich ile mu dać mogą. On je- 
dnak inaczej rozumie swe obowiązki. Mieszczanie 
bardzo się skarżą na niego i opowiadają o jego 
oschłości wiele, my zaś podamy tu tylko takie 
dwa fakty: 

Anna Kozaczka przybiegła do niego w piątek, 
prosząc go do chorej na anginę córeczki. On iść nie 
chciał darmo; potem r ekł, że nie prędzej przyjdzie 
jak w poniedziałek, i na tem się skończyło, a w po- 
niedziałek już nie miał po co iść... Michałowi Jaj- 
kiewiczowi zległa Żona. Słabość była bardzo ciężka. 
Akuszerka rzekła Jajkiewiczowi „Ja tu już nie po- 
radzę, biegnij po doktora.“ Więs Jajkiewicz pobiegł 
do pana fizyka miejskiego, a ten otworzył okienko, 
wysłuchał o co idzie i mówi: „Masz dwa papierki ?“ 
— „Przy sobie nie mam“ odrzekł Jajkiewicz, „ale 
Bogiem się świadczę, że przyniosą panu konsylia- 
rzowi dwa papierki, jeno proszę już i56, bo tam žo- 
nisko może dogasa,* — „Jak przyniesiesz dwa gul- 
deny, to pójdę“ zdecydował pan konsyliarz, zamknął 
okienko i całkiem nie poszedł do chorej. 

Można zapytać: Jakże rada gminna trzyma 
takiego lekarza? Otóż tłómaczy się to tem, czem się 
tłómaczy wiele dziwnych rzeczy w życiu miasteczek 
małych, a nawet i dużych: tłómaczy się panowaniem 
kliki, do której i ów lekarz należy. 

Brąk paszy. Nadchodzą coraz bardziej alarmu- 
jące wiadomości o dotkliwym i powszechnym braku 
paszy w większeści państw europejskich. We Fran- 
cyi zbiór siana w roku bieżącym wynosi zaledwie 
40 do 45 pct. zeszłorocznego, a straty rolników i 
hodowców obliczają na 900 milionów franków; w An- 
glii, według informacyi Timesa, zbiór traw wynosi 
438 pet.; w Austryi, wobec jeszcze smutniejszych 
rezultatów zbioru, wywóz paszy został wzbroniony, 
a w Niemczech ma to samo nastąpić niebawem. 
Nieurodzuj traw pastewnych nawiedził także Szwaj- 
caryę, Belgię i Holandyę. 

obec tak powszechnego niedoboru w paszy, 
narażającego hodowców na ogromne straty, spodzie- 
wać się należy wielkiej zniżki cen bydła. Hodowcy, 
nie mając czem przeżywić inwentarza, będą dążyli 
wszełkimi sposobami do wyzbycia się go, choćby 
po cenach najniższych. 

Ostatnie sprawozdania z handlu inwentarzem 
konstatują, że za granicą rzeź bydła doszła do ogro- 
mnych rozmiarów i znacznie przewyższa popyt. Wiel- 
kie rynki zawalone są mięsem, które wobec małych 
żądań ginie nieprodukcyjnie. 

Ze sfer przemysłowych Dowiadujemy się, 
Że w ubiegłym tygodniu wykończono w fabryce pod 
firmą L. Zieleniewski w Krakowie maszynę parową 
o sile stu czterdziestu koni, przeznaczoną do kopalni 
węgla posła Stanisława Szczepanowskiego i p. L. 
Zimy w Myszynce pod Kołomyją. Jestto pierwsza 
maszyna parowa tak dużych rozmiarów wykonana 
w kraju miejscowemi siłami. 

Porządki magistrackie. Pan prezydent Moch- 
nacki wyjechał na dobrze zasłużony urlop. Spodzie- 
wany się więc, że jego zastępcy pp. Marchwicki i 
Michalski skorzystają z tej sposobności, żeby naka- 
zać polewanie ulic we dnie, a wywożenie nieczysto- 
ści w nocy, nota bene wywożenie w hermetycznie 
zamkniętych skrzyniach, jak to się dzieje w każdym 
„Krahwinklu”* za granicą. Wezoraj ulica Jagielloń- 
ska, Mickiewicza i Słowarkiego były tak zapowie- 
irzone, iż zamykano okna we wszystkich kamienicach, 
a publiczność na ulicy nie wiedziała, gdzie uciec. 

Zasiłki na budowę szkół ludowych. Z fundu- 
szu przeznaczonego przez Sejm w budżecie krajo- 
wym szkolnym na rok 1898 w kwocie 7.000 złr. 
na zasiłki bezzwrotne na budowę szkół, udzieliła Ra- 
da szkolna krajowa na subwencye następującym 
gminom : 

Wołowe w pow. bóbreckim w kwocie 100 zł, 
Zaleńce w pow. bobreckim 100 zł, Rajbrot w pow. 
bocheńskim 100 zł, Uście biskupie w pow. boraz- 
czowskim 100 zł, Zaborów w pow. brzeskim 100 
zł, Rohaczyn wieś w pow. brzeżańskim 100 zł. 
Plichów w powiecie brzeżańskim 100 zł, Wydma 
w pow. brzozowskim 100 zł., Ulanica w pow. brzo- 
zowskim 100 zł, Pomorce w pow. buczackim 100 
zł, Myślachowice w pow. chrzanowskim 100 zł, 
Lubliniec stary w pow. cieszanowskim 100 zł, Za- 
błotówka w pow. Czortkowskim 100 zł, Otfinów w 
pow. dąbrowskim 100 zł., Maniów w pow. dąbrow- 
skim 100 zł, Leszczawa górna w pow. dobromil- 
skim 100 zł, Haliczanów w pow. gródeckim 100 
zł, Obroszyn w pow. gródeckim 100 zł, Szówsko 
w pow. jarosławskim 100 zł., Wietkin w pow. jaro- 
sławskim 100 zł, TLeżachów w pow. jarosławskim 
100 zł., Czeluśnica w pow. jasielskim 100 zł, Za- 
wadka w pow. kałnuskim 100 zł. Wolica derewlań- 
ska w pow. kamioneckim 50 zł., Hołowy w pow. 
kosowskim 100 zł, Białobrzegi w pow. łańcuckiia 
100 zł, Zuklin w pow. łańcnckim 100 zł., Ustrzyki 
dolne w pow. liskim 300 zł, Głuchowiee w pow. 
lwowakim 100 zł, Wola zdakowska w pow. miele- 
ckim 100 zł, Kliszów w pow. mieleckim 100 zł., 
Gawłuszowiec W pow. mieleckim 100 zł, Łuh w 
Pow. nadwórniańskim 100 zł., Golec w pow. niskim 
100 zł., Pyszniea w pow. niskim 50 zł., Starebystre 
w pow. nowotarskim 100 zł, Jaworze dolne w pow. 
pilzneńskim 60 zł., Jaworze górne w pow. pilzneń- 
skim 50 zł, Nawsie brzosteckie w pow. pilzneń- 


——— 


z Palatynatu górnego, kierownikowi misyi niemie- 
ckiej w Chinach, dostał się niezwykły zaszczyt. Ze 
względu na wielkie zasługi około utrzymania pokoju 
wśród ludu i zgody między chrześcijanami a nie 
chrześcijanami, 
wielkiego mandaryna trzeciej 
stojniey dzielą się na dziewięć klas, Do . 
należą członkowie rady gabinetowej i sześciu mi- 
strzów, do 


Anzer zaliczony został, najwyżsi z 
rałowie piechoty. Przywileje tej rangi są bardzo 
liczne. Wielki mandaryn trzeciej klasy posiada 
tytuł ekscelencyi (Tas-jen) nosi wspaniały strój 


galowym, 
jący 
tuniki wyszyty obraz pawia. Przy występach pu- 


orszaku składającego się z 10 jeżdźoów. Jako in- 
sygnia godności 
parasole, dwa  wachlarze, tablice z tytułami, cho- 
rągwie 
grysów itp. 


w Czerniowcach, syn radzey grecko-oryent. konsy- 
Storza, 
przez profesorów, przy egzaminie dojrzałości został 
reprobowany na rok — z łaciny i greki. Wstaw- 
szy po egzaminie , ; 
w towarzystwie kolegi Korbera i tam, dobywszy na- 
gle z kieszeni flaszeczkę, 
Był to 
przeszkodzić, 
pobiegł szukać lekarza. 
wie: Mayer i Philipovici, 
martwy. 


Żył w naszej Redakcyi 
broni p. Pieleckiego, p. W. Raciborski z Poddnie- 
strzdn 


tni 
w Krakowie, 
umarł w 81 roku życia. — Emilia z Englów Ussar- 
ska, wdowa po oficyale urzędu cłowego w Szczako- 
wej, umarła w Krakowie, w 25 roku życia. — Aloj- 
zy Głabryel, kapitan inżynieryi, umarł w Krakowie, 
w 42 roku życia, — Władysław Witkowski, inży- 
nier kolei państwowych, 
roku życia. — Mieczysław Niedzielski, inżynier bu- 
dowy kolei żelaznej, umarł we Lwowie. 


o godzinie 7 zrana, w południe -- 18 stopni Reaam. 
Barometr 765. Nieruchomy. Dziś mamy dzień pię- 
kny, pogodny, 


czką romansu francuskiego, oczywiście ceni i Zolę. 
Pewnego razu jest bardzo niezadowolniona. 


przyzwoitego słowa. 
będzie pisał, jak.. wszyscy inni. 


raz czwarty : „Józefina sprzedana przez s xo siostry“, 
operetka w 3 aktach P. Ferriera i F. Carró, z mu- 
zyką W. Rogera. — Jutro we środę w teatrze letnim 
„Syn Giboyera*, komedya w pięciu aktach Augiera. 
Gościnny występ p. Mieczysława Frenkla, artysty tea- 
trów warszawskich. 


Coquardiera 


grą swą pełną humoru i werwy, 
sternie w najdrobniejszych szczegółach, wysoce ko: 


E- SOKAL I LILIEN weg 


Dom bankowy i Kantor wymiany ss 


skim 50 zł, Krzywcza w pow. przemyskim 100 zł, 
Wola brzostecka w pow. pilzneńskim 50 zł., Wierz- 
bica w pow, rawskim 100 zł, Nastaszczyn w pow. 
rohatyńskim 100 zł, Załanów w pow. rohatyńskim 
100 zł, Nockowa w pow. ropczyckim 100 zł, Pod- 
hajczyki w pow. rudeńskim 300 zł, Palikówka w 
pow. rzeszowskim 100 zł, Wola baraniecka w pow. 
samborskim 100 zł, Krużyki w pow. samborskim 
100 zł, Komańcza w pow. sanockim 50 zł, Pretu- 
ki w pow. sanockim 50 zł, Tąrnawka w pow. sa- 
nockim 100 zl, Wola koblańska w pow. staromiej- 
skim 100 zł, Jankowce w pow. tarnopolskim 100 
zł. Horodyszcze w pow. tarnopolskim 100 zł., Anto- 
nówka w pow. tłumackim 100 zł., Olszanica w pow. 
tłumackim 100 zł, Baczyn w pow. wadowickim 100 
zł, Zakrzów w pow. wadowi:kim 100 zł, Winia- 
tyńce w pow. zaleszczyckim 100 zł, Hnilice wiel- 
kie w pow. zbaraskim 100 zł, Rzepetniki w pow. 
złoczowskim 100 zł., Uherce w pow. złoczowskim 
100 zł, Kunin w pow. żółkiewskim 100 zł., Przed- 
rzymichy wielkie w pzw. żółkiewskim 100 zł., £o- 
wczyce w pow. żydaczowskim 100 zł, Krechów w 
pow. żydaczowskim 100 zł, Krechów w pow. żół- 
kiewskim 100 zł}, Rychwałd w pow. żywieckim 100 
zł., Ślemień w pow. żywieckim 100 zł. A 

Biskup mandarynem. Biskupowi  Anzerowi 


cesarz chiński godność 
klasy. Chińscy do- 
pierwszej 


nadał mu 


drugiej wicekrólowie i gubernatorowie 
do trzeciej, do której obecnie biskup 


prowincyi, 1 
sędziowie i jene- 


mandaryński, jasnoniebieski guzik na kapeluszu 
na szyi kosztowny łańcuch, składa- 
się z 108 kulek, na piersiach i plecach 
blieznych używa zielonej lektyki państwowej i 
noszą przed nim dwa czerwone 


z obrazami smoków i oskrzydlonych ty- 


Samobójstwo. Uczeń klasy VIII gimnazyam 


Wiktor Reus, młodzieniec pilay i lubiany 


udał się do ogrodu miejskiego 


wypił całą jej zawartość. 
sinek potasu (cyankali). Korber usiłował 
widząc zaś, Że Reus płyn jaż wypił, 
Istotnie nadbiegli doktoro - 
atoli samobójca był już 


Ospa grasuje nagminnie w pow. brodzkim. 
Ofiara. Na fundacyę imienia Kościuszki zło- 
za pośrednictwem handlu 


2 złr. 50 cent. 

Zmarli. Wiihelm Stephan, buchkalter, długole- 
współpracownik firmy księgarskiej Friedleina 
najstarszy z księgarzy galicyjskich, 


umarł we Lwowie w 31 


Stan powletrza. Termometr -|- 15' Reaumura 


Okrutny koniec. 


Fruzia, emancypantku, jest wielką zwolenni- 


— (o ci to, Fruziu ? 

— Eh... ten „Doktor Pascal!“ 

— (o takiego ? 

— Powiadam ci, okropność! Ani jednego nie- 
Ten Zola skończy na tem, że 


Teatr. Dzis we wtorek w teatrze letnim po 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Wczoraj wystąpił p. Frenkiel w roli 
w wesołej farsie Valabreque'a p. t. 
„Durand i Durand*. Sympatyczny gość warszawski 
wyrzeżbioną mi- 


* 


miczną, lecz wolną od wszelkiej szarży wybornie 
ubawił licznie zebraną w teatrze publiczność, która 
go nagrądznła rzęsistemi brawami tak przy otwartej 
scenie, jak i po każdym akcie. 

„artystów naszych huczne oklaski zebrał p. 
Walewski, ,z8przewyborno i pełno komizmu oddanie 
roli śpiewającego jąkajły. 

W niedzielę przedstawił się p. Frenkiel lwow- 
skiej publiczności w roli dyrektora teatru Striesego 
w „Porwaniu Sabinek*, Grał prześlicznie z niapo- 
równaną lekkością i humorem i w audytoryum wy- 
woływał ciągłe wybuchy szczerego śmiechu. Darzo- 
no go też oklaskami. Ensemble wprawdzie nie bar- 
dzo dostrajał się do gry warszawskiego gościa, ale 
winą tego było to, że onegdajszą sztukę, dawno już 
na naszej scenie nie graną, obsadzoną nowemi. siła- 
mi, puszczono o jednej, jedynej próbie. Nie też dzi- 
wnego, że artyści nagi nie mogąc w przeciągu 18- 
dnej doby nauczyć się ról, a na jednej próbie zegrać 
się z sobą, nie grali w niedzielę tak, jakby to się 
było stało, gdyby prób takich więcej zrobiono. Mimo 
tak niepomyślnych warunków gra ich była dość 
dobrą, a na wyszczególnienie zasłużyły panie Ger- 
manowa, Pankiewiczówna, Grostyńska oraz panowie: 
Zawadzki, Zboiński, Kliszewski, Trapszo. 

* Deborah, Stanisław hr. Rzewuski napisał no- 
wą powieść p. t. „Deborah*. 


a , o 
Rozmaitości. 

— lle zimna znieść może Europejczyk, wykazuje 
jedno z pism berlińskich na zasadzie roczników wy- 
praw do bieguna północnego. Pierwszymi Europej- 
czykami, którzy przebyli zimę na dalekiej północy, 
byli Holender Barents i jego towarzysze (1586—77). 
W opisie tej podróży zanotowano fakt, że gorąca 
woda, w którą włożono koszule do prania, zmarzła 
wraz z aiemi aa tak twardą masę, że pomimo sil- 
nego ognia, po dłaższym czasie w niektórych miej- 


w jeden sopel lodu, następuje osłabienie 
Senność, a często obłęd umysłowy. 
skiej wyprawy do bieguna północnego od 1875—76 | 
zauważono 73 stopnie F. zimna; podczas ostatniej | jednak zaproponować podwyższenie tego fun- 
ekspedycyi dla odszukania Franklina pod przewo- 
dnietwem 


złożona z kilkunastu osób. 
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Z I. pe 
scach tylko odtajała. Podróżnicy siedzieli tak blisko | szkółka praktyczna robót kobiecych, utrzymy-ļz Wiednia. B. Chuwes z Wiednia. F. Jandourek 
ognia, że futrzane ich ubranie opaliło się do skóry, | wana przez Towarzystwo pracy kobiet w Ko- 


a zaledwie zdołali uchronić się od zmarznięcia. 


łomyi; 6) rządowy warsztat naukowy dla gru- 


W roku 1631 zimno w Grenlandyi było tak | bych wyrobów kowalskich, w pow. myślenickim. 


wielkie, że na skórze ludzkiej tworzyły się duże 
pęcherze. Człowiek, wychodzący z domu na po- 
wietrze doznawał takiego uczucia, jak gdyby gc 


siekano rózgami, Przytem kamienie i skały pękały 
z łoskotem, a ponad pokrytem powłoką lodową mo- 
rzem unosiły się gęsts obłoki pary. Podróżnik 
Parry i inni opisują, żo skoro tylko takie mrożne 
powietrze dostaje się do ogrzanego pokoju, natyck- 
miast tworzą się obłoki pary, które pozostawiają 
grubą powłokę lodową na ścianach. Mięso, chleb, 
oraz inne środki żywności zamieniają się na twardą 
masę, która stawia opór łamiącym się pilom i to- 
porom. Podczas słynnego przezimowania Kanesa 
w porcie van Reussel (1853 — 55) zdarzały się 
często dni, w których każdy człowiek otulony był 


w tak gęsty biały obłok, że niepodobna go było 
poznać. Jeżeli się zdjęło czapkę z głowy, parowała 
ona jak miska z gotującemi się kartoflami. Przy- 
tem temperatura dochodziła do 60 stopni F. Piseć 
na powietrzu można było tylko nad 
tusową, 
ratury na człowieka. 


lampą  spiry- 
Payer opisuje oddziaływanie takiej tempe- 
Puls bije wolniej, człowiek 


staje się obojętny, apatyczny, traci siły, powieki 
ma  zmarznięte i sztywne, nogi go bolą, przytem 
czuje gwałtowne pragnienie, zarost zamienia się 


nerwowe, 
Podczas angiel- 


zmarłego niedawne porucznika Schwatki 
(1878 — 80) termometr spadł w styczniu r. 1880 
do 71 stopni F., a przez szesnaście dni przeciętna 
temperatura wynosiła 100 stopni poniżej zera. Po- 
mimo to Schwatka szedł ciągle naprzód, ubierając 
się i żywiąc zupełnie jax Eskimosi. Ludy podbie- 


gunowe, zwłaszcza Jakuci, zatracili zupełnie wrażli- 


wość na zimno. Nocują wśród zivy na powietrzu, 
przykryci zaledwie starym płaszczem z skóry reni- 


fcra. Tak do mrozu przywykli, że go już nie czują. 


Emil Zola jest zapalonym zbieraczem antyków, 
a Żona jego podziela to jego upodobanie w zupełno- 


ści. Oboje wszakże przy nabywaniu starożytności kieru- 
Ją SiĘ raczej gustem niż znajomością rzeczy. Nie ma 


w Paryżu licytacyi, na którejby nie było Zoli z žo- 


ną; a na ostatniej spczedaży słynnych zbiorów Spi- 
tzera bywali prawie codziennie. Zola użałał się tylko 


Żartobliwie przed jednym ze znajomych, że żona — 
kobieta bardzo oszczędna — różni się od niego w za- 


patrywaniach co do ceny nabywanych prze lm otów; 


potrafi to jednak zawsze sobie wynagrodzić, gdyż 
„tłumaczy“ te sumy na tyla a tyle ubrań konfirma- 
cyjnych dla ubogich dzieci, gdy nadejdzie odpowie- 
dnia pora. 

Ciekawy opis podróży po Tybecie zamieszcza 


panna Taylor w North China Herald, Kraj ten jest 
bardzo odpowiedniem terytoryum dla baduczek, al- 
bowiem płeć ich służy im tam za obronę. Zaraz na 
początku podróży dostała się panna Taylor w ręce 
rozbójników, którzy zabili dwóch ludzi i pięć koni 
z jej orszaku, a ośmiu ludzi poranili. Panna Taylor 
zaczęła uciekać, a gdy lama zawołał, że uciekająca 
jest kobietą, rozbójniey przestali ją ścigać, albowiem 
u Tybetańczyków równie jak u Mongołów wielkim 
grzechem jeat bić kobietę. Do Liassy nia dotarła 
panna Taylor. Na pewnej odległości od tego miasta 


spotkał ją urzędnik i powiedział jaj wprawdzie, żeby 
poszła dalej, ofiarował jej nawet eskortę w tym colu, 
ale dodał, że sam utraciłby głowę, gdyby to uczy- 
nila. Panna Taylor powraca obecnie przez Chiny. 
Wrażenia z taj podróży zamierza opisać i wy- 
dać w osobnej książce. 

— Odporność zwierząt przeciwko truciznom. 


Prof. Guinarel robił niedawno doświadczenia z mor- 
finą na kozaca, a wynik tych prób jest zaiste bar- 


dzo ciekawy. 
Kiedy dla człowieka wystarczają przeciętnie 


dwa centigramy tej trucizny, aby zasnął, dla kozy 
potrzeba jej nierównie więcej. 
padku dano kozie dawkę, od której zasnęłoby 400 
ludzi; drugiej kozie dano dawkę, wystarczającą dla 
425 ludzi, a w trzecim aż dla 975 ludzi, Symptomy 
otrucia są inne, gdyż u kóz morfina nie działa na 
system nerwów mózgowych, jak to ma miejsce u 
człowieka. — Jad węża nie szkodzi zupełnie jsżowi. 
Po wstrzyknięciu przez prof. Harnacka temu zwie- 
rzątku pięciu decigramów cyankali wystąpiły wpra- 
wdzie objawy silnego otrucia, ale jeż wkrótce przy- 
szedł do siebie bez użycia jakichkolwiek odtrutek. 


W pierwszym wy- 


W niemniejszyra stopniu spotykamy odporność tę 
u ptaków. Kuropatwa, gołąb, bażant itp. może bez 
uszczerbku dla zdrowia zjeść tak wielką ilość w ar- 
szeniku moczonej pszenicy, jaką strułaby się rodzina 
Slimaki z wód słodkich 
mogą długi czas żyć w wodzie sztucznie zatrutej. 

Zjawiska te wprawdzie stwierdzono, ale przy- 
czyna ich pozostaje dotąd niewyjaśnioną. 


Część ekonomiczna. 


$ Preliminarz wydatków krajowych na cele 
popierania przemysłu na r. 1894. Komisya kra- 
jowa dla spraw przem. odbyła w niedzielę po- 
siedzenie, na którem uchwalony został prelimi- 
narz wydatków ze skarbu krajowego na cele 
rozwoju szkolnictwa przemysłowego i w ogól- 
ności na popieranie przemysłu w kraju na 
rok 1894. 

Szkół przemysłowych uzupełniających, czyli 
szkół wieczornych dla terminatorów rzemieślni- 
czych po miastach znaczniejszych preliminarz 
na r. 1894 obejmuje 40; powiększa się zatem 
ich ilość w porównaniu z preliminarzem na rok 
1893 o 12 zakładów. 

Mianowicie oprócz szkół w Białej, Bochni, 
Brodach, Brzeżanach, Drohobyczu, Gorlicach, 
Jarosławiu, Jaśle, Kołomyi, w Krakowie czte- 
rech zakładów, wa Lwowie jednego, w Nowym 
Sączu, Nowym Targu, Podgórzu, Przemyślu, 
Rzeszowie, Samborze, Stanisławowie, Starym 
Sączu, Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Wadowi- 
cach, Wieliczce i Żółkwi — które mają uposa- 
żenie w budżacie na r. 1893, przybywa na rok 
1894 9 nowych zakładów we Lwowie, a po je- 
dnym w Krakowie, Krośnie i Sanoku. W Bro- 
dach faktycznie jeszcze nie istnieje szkoła prze- 
mysłowa wieczorna, lecz komisya utrzymuje 
preliminowaną na ten zakład pozycyę w na- 
dziei, iż zachodzące tam przeszkody zostaną 
usunięte. 

W ogólności preliminuje się na te zakła- 
dy na r. 1894 zł. 20.921, więcej o 5.721 zł. niż 
uchwalono na rok bieżący. 

Szkół przemysłowych zawodowych i war- 
sztatów wzorowych obejmuje preliminarz na 
rok przyszły 36, a przeto więcej o sześć zakla- 
dów, niż jest ich wymienionych w budżecie na 
rok 1893. Przybywają mianowicie następujące 
zakłady nowe: 1) Szkółka koszykarska w Dżu- 
rowie w pow. śniatyńskim ; 2) warsztat nauko- 
wy szewski w Witkowie w pow. kamioneckim; 
3) warsztat naukowy tkacki w Gorlicach; 4) 
szkoła fachowa sukiennicza (pierwsza w naszym 
kraju) w Rakszawie w pow. łańcuckim; 5) 


Nadto za staraniem spółki tkackiej w Ko- 
marnie w pow. rudeckim, dojrzewa organiza- 
cya nowego warsztatu naukowego tkackiego ; są 
już zapewnione środki na wzniesienie odpowie- 
nniego na ten cel budynku. 

W ogólności obejmuje preliminarz na rok 
1894 zakładów dla nauki wyrobów z drzewa i 
łoziny tj. szkół koszykarskich, stolarstwa, rzeż- 
biarstwa, tokarstwa, kołodziejstwa, bednarstwa, 
i wyrobu zabawek drewnianych 9, garncar- 
skich 8, szewskich 2, tkackich 10, powroźniczy 
1, koronkarskich 4, robót kobiecych 4, szkół 
rządowych z funduszu krajowego subweneyo- 
nowanych 3. Suma wydatków na koszta utrzy- 
mania, ewentualnie założenia tych szkół, ozna- 
czoną jest na 56.986 złr. — więcej o 4.408 złr. 
niż było uchwalonem na rok 1893. 

Krajowy fundusz przemysłowy przezna- 
czony na pożyczki i zasiłki na poparcie takich 
przedsiębiorstw przemysłowych, które mają na 
celu wprowadzić albo całkiem nowy rodzaj 
przemysłu, dotychczas w naszym kraju nieist- 
niejący, albo też istniejący jakiś przemysł pod- 
nieść do wyższego stopnia udoskonalenia — 
przekroczył już oznaczoną przez Sejm granicę 
sumy 300 tysięcy złr. Dalsze dotowanie tego” 
funduszu powinnoby przeto ustąć. Komisya 
krajowa dla spraw przemysłowych postanowiła 


Dia do wysokości 500.000 złr. w drodze do- 
tacyi po 25.000 złr. na ośm lat. Na rok bieżą- 
cy (1898) wyznaczył Sejm na ten cel 60.000 zł. 

Na stypendya przemysłowe na rok 1894 
preliminuje komisya więcej o 2.000 złr. tj. 8.000 
złr. zamiast 6.000 jak było dotychczas. Na sty- 
pendya handlowe pozostaje niezmienioną kwo- 
ta 2.000 złr. Ogólna suma wydatków na cele 
przemysłu preliminowanych na rok 1894 wy- 
nosi 142706 złr. mniej przeto o 26.726 niż uchwa- 
lono na rok bieżący. Suma rubryki budżetu 
kraj. na cele popierania przemysłu w kraju, 
uchwalona 1893 wynosi 169.488 złr. To zmniej- 
szenie ogólnej sumy wydatków na cele prze- 
mysłu, pomimo, iż zwiększa się suma wydat- 
ków na szkolnictwo przemysłowe przeszło o 
10000 złr. tłumaczy się głównie umniejszeniem 
kwoty uposażenia kraj. funduszu przemysł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Berlin 25 lipca. Kanonierka niemiecka 
„Wolf“ zawinęła wczoraj do portu w Bang- 
koku. 

Paryż 25 lipca. Rząd francuski zawiado- 
mił wczoraj mocarstwa oficyalalie o zamiarze 
blokady wybrzeży syamskich, przyczem za- 
strzegł sobie przedsięwzięcie jeszcze innych 
środków dla zabezpieczenia praw swoich. Na 
czas nieobecności razydenta francuskiego w 
Bangkoku powierzy  Francya opiekę nad 
swymi poddanymi posłowi holenderskiemu. 

Poseł syamski nie przyszedł już wczoraj 
do ministerstwa spraw zagranicznych. 

Kiłonia 25 lipca. Cesarz niemiecki z żo- 
ną przybył tu wczoraj po poładnin. 

Budapeszt 25 lipca. Lekarze skonstato- 
wali, że ów podejrzany wypadek zasłabnięcia 


w Komornie mie był cholerą, ale poraże- 
niem płuc. 
Berno (na Morawie) 25 lipca. Wczoraj 


odbyło się tu zgromadzenie ladowe, zwołane 
przez robotników. Wzięło w niem udział o- 
koło 10.000 ludzi. Przebieg zgromadzenia był 
bardzo spokojny. Uchwalono rezolucyę na ko- 
rzyść powszechnego prawa głosowania. 

. , Rzym 25 lipca. W obeo alarmująaych do- 
niesień dzienników, że w górnych Włoszech 
szerzy się cholera, konstatuje urząd sanitar- 
ny, że tylko w Genui i Alessandrii zda- 
rzyło się kilka podejrzanych wypadków za- 
słabnięcia u osób, które przybyły z Francyi. 

Hermanstadt 25 lipca. Konferencya ru- 
muńska przyjęła rezolucyę, w której zgro- 
malzeni przystępują w zupełności do memo- 
ryału, złożonego w ubiegłym roku w kance- 
laryi gabinetowej Cesarza. Zarazem oświad- 
czyli się członkowie konferencyi przeciw ko- 
ścielno-politycznym reformom rządu węgier- 
skiego, jako nieusprawiedliwionym żadnym in- 
teresem państwa i wyrazili życzenie zgodnego 
współdziałania z wszystkiemi niewęgierskie- 
mi narodowościami, zamieszkującemi państwo 
węgierskie. 

Wiedeń 25 lipca. Komisya przemysłowa 
rozpoczęła wczoraj przesłuchiwać expertów z 
Galicyi. Składali swe opinie delegaci z Kra- 
kowa: Armółowicz, Marek, Rəhman, Droz- 
dowski, Chmurski, Lenart, Baluk, Werner, 
Graf i Patkowski. Oświadczyli się oni za ob- 
ostrzeniem przepisów o dowodzie uzdolnienia. 
Del. Chmurski imieniem wszystkich ekspertów 
oświadczył, że należałoby utworzyć odrębne 
izby przemysłowe, wyposażone temi samemi 
prawami, jakie posiadają obecnie izby han- 
dlowe, a zatem także prawem wybierania 
własnych posłów do Rady państwa i do 
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Sejmu. 
Paryż 25 lipca. Rosya żąda podobno od 
Syamu odstąpienia wyspy Salanga celem 


urządzenia tata stacyi dla swoich okrętów. | 

Wiedeń 25 lipa. Najwyższa Radą sani- 
tarna skonstatowała, że niebezpieczeństwo za- 
wleczenia cholery zwiększyło się ostatnimi 
czasy, zwłaszcza w południowych prowin- 
cyach monarchii, tego powodu zaleca rada 
sanitarna wykonywanie kontroli nad podró- 
żnymi i przedsiębranie wszelkich profilaktycz- 
nych środków. Aa FR 

Berlin 25 lipca. Dzienniki dzisiejsze dono- 
szą, że Rosya począwszy od 1 sierpnia _ZaSto- 
sowywać będzie swą maksymalną taryfę clo- 
wą do wszystkich państw, które nie przy- 
| znają jej praw państw najbardziej uprzywile- 
jowanych. j 

Wiedeń 25 lipca. Cesarz przybył tu dziś 
rano, aby wziąć udział w pogrzebie bar. 
Bauera. W tym samym celu przybył także 
Ihr. Taaffe z Ellischau. Wdowa po zmarłym 
ministrze otrzymała mnóstwo pism i telegra- 
mów kondolencyjnych, między innemi od ce- 
sarza niemieckiego, od księcia bułgarskiego i 
od rządu węgierskiego. 


Przyjechali do Lwowa 
daia 25 lipca 1898. 

HOTEL EUROPEJSKI. R. Ujejski z Pawło- 
wa. J, Bernardiner z Wiednia. W. Jaworski z Prze- 
myśla. A. Salzer z Wiednia. O. Artymowicz z Rze- 
plina. S. Białoskórski ze Stoja. A. Kownacki ze 
Świtazowa. 

HOTEL IMPERIAL. K. hrabia Drohojowski 
z Krukienicy, A, Różycka z Krakowa. L. Stoliński, 
T. Pryliński, J. Dobija z Krakowa. O. Loebenstein 


z Pragi. R. Srokoński z Sokołowa. B. Horodyski 
z Wasylkowie. W. Abrahamowicz z Brodki. E. No- 
ack z Berlina. S. i A. Szymanowski z Odessy. 
Franc. Czerniakowski z Suchowic. S. Jędrzejowicz 
z Jasionki. 

HOTEL ZORZA. Dr. K. Zgóraki z Tarnopola. 
S. Mackiewiez z Kijowa. G. Macsutosh ze Słobody 
Rang. J. Semler i E. Rothstein z Brodów. A. Mi- 
niewicz z Kołomyi. 


x INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 
zza 
1788 Zmiana mieszkania. 


Wszech nauk lekarskich doktor 


Dentysta Emil Lateiner 


mieszka obecnie 


ulica Kopernika liczba 9 |. piętro. 


kk Ois ulista 
Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b. Assystent i lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 

cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyałnej, ordynuje 

w chorobach 1 operacyach ocznych przy ul. Wałowej l. 7, 
Od godziny 10—12 przed poł., od 8—5 po poł. I. pt. 
Dia biednych bezpłatnie. 1592 


DENTYSTA 


Wszech nauk Jekarskich r 
Dr. Bogumił Bieńkowski 


po ukończeniu specyalaych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i edbyciu podróży naukowych do 
Halli nad Saalą i Lipska. 
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy ml. Wrzeciego Maja 
dom dawniej Tennera lub ul. Kościuszki L 5. 
ya 1% 

Przez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z pro» 
wincyi dla mnie przeznaczone lecz mylnie adresowane do 
dawniejszej spółki Hübner i Hanke, lub 
do nieistniejącej jaż firmy Józef Hanke 
często właśnie przez mylne adresowanie wcale mne niedo- 
chodziły, przezco Szanowni odbiorcy narażeni bywali na 
zawody, a czesto nawet i na straty, upraszam Sza- 
nownych mych odbiorców z prowincyi dla 
unikmięcia nadal podobnych ewentualnoś- 
ci, łaskawe zlecenia adresować tylko do 


firmy é 
ALOJZY HÜBNER 
Skład farb i materjałów 
1973 Lwów, Rynek 38. 


Ubezpieczenie 


LOSOW 


przeciw stracie przez wylosowanie z najmniejszą 
wygraną przyjmują przed każdym ciągnieniem jak 
dotychczas najtaniej 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


BY dom bankowy i kantor wymiany Wg | 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
założony w roku 1853. 


- M. JONASZ 
dom bamzoey i ksztor wymiany 


805 


NG kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej: 
szym kursie dziennym, 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Telegram giołdewy. 
Wiedań dnia 25 lipca godz. 2. min. —, 


Akcye kred.  383— Gal. oblig. pro- 
Alpiny 54.— pinacyjne 98-10 
Kredyty węg. 41350 Wied. losy 175:— 
Anglobanki 15050 Akcye tyton. 186:— 
Union 2485 40% Poż. kraj. 
Imäwiki 219— z r. 1898 97:20 
Nordbany 288 — Elbethale 233:— 
Lombardy 10275 Länderbanki 24610 
Losy tureckie 48:60 Renta zł. węg. 11545 
Staatsbahny 30450 Bankvereiny 121 — 
Czermiowieckie 257'— Weg. renta p. 9445 
Buble 1.3025 


Usposobienie spokojne. 


Z izby handlowej. Lwów 26 lipca 1893. 
1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy, 


płacą żądają 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 217 50 220 50 
Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 255 — 258 — 
Benku hipotecz gal. 200 zł. w. a. 380 — — — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 915 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. gal. 60/, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5%/, z 1097, pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 41/,0/, los, w 50 lat. 100 10 100 80 
Banku krajowego 4'/,0/, w. a. 100 50 101 20 
Tow. kred. galic. 40/, I-sza emisya 98 — 98 70 
» n n  4los.w417/,lat. 98 — 98 70 
» ih h „ 52 lat. 100 — 100 70 
0 g n 49/9  „ 56 lat. 98 50 99 20 
3 Obligi za 100 zł. 
Galic. fund. propinacyjnego 49/, 97 90 98 60 
Bukow, fund. propinacyjnego 5°% 102 25 — — 
Kom. Banku kraj. 5%, II emis. 102 25 — — 
Pożyczka krajowa 69/, 105 — — — 
> „ o masa, 100 30 101 — 
E 3 47/5 96 80 97 560 
5 > 40/, koronna 96 90 87 60 
4. Losy. 

Losy miasta Krakowa : 23 — 25 — 
Losy miasta Stanislawowa . 839 — 42 — 
5. Monety. 

Dukat holenderski |. . 5:86 595 
Napoleondor . ` . - 984 994 
Półimperyał rosyjski. > + 10— ~ 
Rubel rosyjski srebrny 1:30— 1.32— 
> > papierowy 1:30— 131 
100 marek niemieckich 60:80 61:60— 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne 50,. Obligacya komnnalne banku krajowego, 4','/, i 4'(, pożyczkę krajową 
Obligagye długu państwa, Akoye bankowa i kolejowe, Obligacya pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, i 1 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych plstaych obligacyi 1 losów, jakoteś płatnych kuponów bez doliczenią prowisyi. Zlecenia na 
gleldą wykanuje nalrzateiniaj. Przekazy na większe misata zagranicy po najtańszych osnach. Zlecenia s prowincyi wykonuje odwrotną pocztą baz doliozanie prowizyi. 


Monety anstrysckie i sagranicsne, 


"Z 


4 PRZEGLĄD z dnia 26 Lipca 1893. 
78) abym listownie znosiła się z tobą. Dziwię się, ; trzynaście godzin jednym ciągiem. Ale pan , Taka młoda, kochająca, niedoświadczona! Po-| — Nie, nie w ten sam sposób. Droga cio- 


że ci tu pozwolił przyjechać do mnie; ale pe- wyglądasz tak mizernie, jakbyś nie zmrużył | winnaby być na pensyi jeszcze, a tu.. Fargu- |teczko, Hugon jest moim mężem, kocham go, 
wnie myślał, że jestem już umierającą. oka przez całą coe. ihar z Broomhill... No, proszę! Człowiek, który | szanuję i cenię. Poznałam go z najszlachetniej 
— O, droga ciociu! więc pisałaś do mnie? + — Ja? — odparł Hugon zakłopotany. — O, | mógłby być jej ojcem! szej strony. Wiem, jaki odważny i prawy ma 
— I ty możesz pytać o to, dziecko! Jakeśęnie mi nie jest. Siedziałem późno w nocy, | — Przepraszam ciocię — przerwałam gorą-, charakter, jak głęboką posiada naukę i jakie 
wyjechała, byłabym oddała wszystko, co mam, j przeglądając rachunki z rządzcą. ‘co. — Hugon ma dopiero trzydzieści cztery | niewyczerpane źródło poezyi kryje się pod je- 
aby tylko odzyskać ciebie. Ale nie przyzna- — To źle, bardzo źle. Noe jest do spoczynku, | lata, a co się tyczy świeżości uczuć... go lekką napozór powierzchownością obejścia. 
łam się do tego, nie! Byłam zanadto dumną JE dzień do pracy. Barbarko, powinnaś pilno-  — Bredzisz, mała! Jaką świeżość uczuć mo- | Ja czytam w jego sercu jak w otwartej księ- 
to. Boże! jacy my głupcy jesteśmy czasami. |wać swego męża, żeby nie nadużywał swoich że posiadać człowiek, który jak potąpieniec | dze i wiem, jak zgorzkniałym był przez samo- 
— A ja myślałam, żeś o mnie zapomniała, śsił. Patrz, jaki blady i zmęczony wygląda tłucze się po świecie od dziesięciu, czy piętna- |tność i brak przywiązania. Błagam cię, nie 
elociu! Ja, która także zbyt dumną byłam, aby... * dzisiaj. „stu lat? Ależ to jest najniespokojniejszy duch, | uprzedzaj się do niego. Bądź bezstronną w swoim 
aby... Nie daruję sobie tego nigdy! | — Ależ nio mi nie jest, doktorze — niecier- ; najmniej cywilizowany człowiek, jaki istnieje į sądzie, a jeżeli przestałać żywić dla niego da- 
Ciotka uderzyła mnie łyżeczką po ręku.4 pliwie przerwał Hugon. — Nie kładę się spać , pod słońcem! Będzie cię wodzil to tu, to tam, | wne uczucie przyjaźni, to choć przez wzgląd 
— No, jesteś tutaj i na tem koniec. Nie ma przed północą, a wczoraj... |z jednego bieguna na drugi, jak mu fantazya dla mnie uszanuj wyższość jego i szlachetność. 
już mad czem myśleć. A teraz opowiedz mi,| — A wczoraj nie było nikogo, aby pana | do głowy strzeli. Domowego, spokojnego poży- Ciotka wzruszyła ' ramionami i spojrzała 
jak ci tam było w tej zagranicznej szkole? przywołał do porządku; wszak tak? No, musisz ;cia nie zaznasz nigdy na przeciąg Sześciu mie- | na mnie, jakby litując się nad mojem zaśle- 
Czy się dobrze z tobą obchodzili, kiedyś za- pan być cierpliwym jeszcze czas jakiś i nie po- | sięcy. Przyznaję ci się, Bab, że czuję się za- | pieniem. 
chorowała? Czyś się nauczyła czegoś więcej, ; zbawiać nas naszego doktora, dopóki chora nie | wiedzioną. Myslałam, że powróciłaś do mnie, | — Musi dokonać jakiegoś niepospolitego czy- 
prócz niemieckiej paplaniuy? Masz mi dużo do ¢ wyjdzie całkiem z niebezpieczeństwa. |aby mi już dotrzymać towarzystwa do końca |nu — rzekła — zanim uznam jego wyższość; 
opowiedzenia, Bab. — Jakże to długo potrwa jeszcze? | mego życia, a tu widzę, że mi cię świśnął ja co się tyczy szacunku... 
— Ale odłożymy to na kiedyindziej — wdał; — Cztery czy pięć dni co najwięcej. iz przed nosa ten pędziwiatr, który jutro, jak| — Co się tyczy szacunku — przerwałam po- 
się między nas doktór. — Nie pozwolę, abyś) — Cztery czy pięć dni! — powtórzył Hu- | mau ochota przyjdzie, gotów cię zabrać do an- | spiesznie — to wiesz równie dobrze, jak ja, że 


FATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 


A. B EDWARDA 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


| 


(Ciąg dalszy). 

— Truocizny! — zawołał doktór osłupiały. | 

— Tak, jużeś mnie napoił nią do syta; ale 
ci przebaczam. Tylko na przyszłość, wiedz, że 
nie przyjmę już ani jednej kropli więcej; a je- 
żeli mi przyślesz jaką miksturę z apteki, to 
zmuszę cię samego do wypicia jej. 

— Mistress Sandyshaft, jesteś pani najnie- 
rozsądniejszą, naj... 


— Oszczędź sobie niepotrzebnego paplania, jejmość ekscytowała się zanadto i dostała zno- | gon. — Zabieracie mi żonę na tak długo. Cóż ; typodów. mój mąż nie uczynił nigdy nic, coby przynio- 
Tophamie. Żebyś tu plótł do północy, to się to | WU gorączki. Panna Barbera i ja pójdziemy ; ja sam pocznę bez niej? : e | — Ależ, droga ciociu, już ci mówiłum, że|sło ujmę jego honorowi. Zapominasz, że jest 
przejść się po ogrodzie, a jejmość odpoczniesz ł Ale choć westchnął mówiąc to i pieszczo- | mamy zamiar na stałe osiedlić się w Bromhill. | on gentlemanem w całem znaczeniu, zarówno 


na nic me zda, zrobię swoje. Bab, moje ko- 
chane dziecko, jakoś mi się młodsza wydajesz | tymczasem. 


tliwie jął gładzić włosy moje, dziwna, niepo- | Czegoż więcej możesz pragnąć, jak mieć mnie | 2a mocy praw urodzenia, jak i majątku. 
dzisiaj. | I wziąwszy mnie pod ramię, wprowadził 


a dobna myśl przemknęła mi przez głowę. Wy-j przy sobie, w tak blizkiem sąsiedztwie, całej — Tak, majątku, który jako rozrzutnik roz- 

— Botaka szczęśliwa jestem, ciociu! Wczo-j z pokoju pomimo żywego oporu mojej ciotki. dało mi się, iż rad był, że kilka dui pozostanę | życie, i widzieć mnie szczęśliwą Z człowie- | trwania na głupstwa za granicą — gniewnie 
W jadalnej sali zastałam czekającego już naj dłużej w Stoneycraft. | kiem, którego kocham całą duszą, którego ko- | dokończyła ciotka. 

| chałam od dziecka... Nie odpowiedziałam nie na to. 


raj byłam znużona drogą i niespokojna o cie- i 
bie, a przytem ja także chorowałam. mnie Hugona. ROWDZI NO j f 3 dpo) ) — l 
— Dzień dobry, żoneczko! — zawołał. — I ROZDZIAŁ X. | — Głupstwo, Bab! Nie wierzę w to. Mogła-| — Ja nie nie zapominam, nie bój się. Ani 


Popatrzyła czule na mnie i podawnemu 


poklepała mnie po twarzy. cóż, doktorze, co słychać z pacyentką? — No, eo się stało, odstać się nie może — | byś się tak samo zakochać w kogucie na wie- | jego talentów i zdolności, które rdzewieją w za- 

— Biedna Bab! — rzekła. — Biedne ma- | — Doskonale! wyśmienicie! rzekł doktór we- | zauważyła ciotką. — Małżeństwa, jak mówią,‘ ży. Ale to moja wina, żem się wdała w tę zna- | niedbaniu; ani próźniaczego Życia, które pędził 
łeństwo! Cóż ci to było? Musieli cię tam uczyć | soło. — Nastąpiło przesilenie i niebezpieczeń- | zawierane bywają w niebie, chociaż ja była- . jomość, ja, która nienawidziłam samego brzmie- dotąd, włócząc się po galeryach obrazów, wdra- 
za wiele? stwo minęło. Część zasługi należy się niezawo- | bym zdania, że o wiele więcej zawierają się | nia nazwiska Farguharów, która za żadne skar-| Pując się na szczyty piramid i strzelając mał- 


py, w Ameryce, Cóż to za karyera dla angiel- 


* ; ! ; EG i li k la progów d ą 
one w piekle. Nie ma rady! Musimy wszyscy | by nie byłabym przekroczyła progów domu SKIE CO! nzlachioidi? 


pogodzić się z losem. jego ojca. 3 f 
— Ależ, ciociu — przerwałam. — Ja nie po-| — A jego lubiłaś przecież, ciociu; odwiedza- 
trzebuję godzić się z losem. Ja jestem naj- | łaś go, zapraszałaś do siebie... 
szczęśliwszą jak może być na świecie! — To i eóż? bo mnie bawił. 
Ciotka złowrogo potrząsnęła głową. — Kiedy był chory, pielęgnowałaś go. 
— Biedne dziecko! Biedna, maleńka Bab!! — Jak każdego innego. 


dnie pani Farguhar. | 


— Nie, ciociu. To było coś w rodzaju no- 
Mąż mój uśmiechnął się czule i przyci- 


stalgii. Stęskniłam się tak bardzo za krajem, 
żem się aż rozchorowała. snął mnie do siebie. 

— Prawda, prawda. Wysłali cię na jakąs, — Nieraz już przekonałem się, że ona po- 
zagraniozną pensyę, moje biedactwo. A. kiedy | siada cudowny dar uzdrawiania chorych. 
napisał am do twego ojca, zwrócił mi list i niej — No, to zeszłej nocy prześcignęła sama sie- 
oheisł powiedzieć gdzie jesteś. Nie dopuścił, I bie. Dzięki jej, pani Sandyshaft zasnęła i spała ! 


Veria 


brobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem 1', ct. od wyrazu, tła- 
stym zaś drnkiem 3 et. 


Une Retraite 
pour las dames et demoiselles Fran- 
gaiseg aura lieu au Sserć — Coeur de 
Lemberg du 26 an 29 Sept. courant 
Las Retraitantes ne pourront pas loger 
au couvent, maia elles y passeront toute 
Ja journée. Il ny aura pas dautres 
frais, que eeux du voyage, Car les per- 
BOBnaa qui ne pouvent ee procurer d- 
logement en ville et qui s annonoeront 
avant le le Aeut, recevront avec la carte 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Man verbrenne ein Miisterchen s:hwarzen Seiden-stoffs, von 
dem man kanfen wall, und die etwaige Verfiilschung tritt sofort 
zu Tage: Echte, rein gefirbte Sełde krAuselt sofort zusammen 
verlóscht bald und hinterlässt wenig Asche von ganz hallbriiun- 
licher Farbe. — Verfätschte Svide (die leicht speckię wird und 
bricht) brennt langsam fort, namentlich glimmen die „Schussfa- 
deu“ weiter (wenn sehr mit Farbstof erschwert), und hinter- 
lasst eine dunkelbraune Asche, die sich im Gegensatz zur ecùten 
Seide nich: krauselt, sondern krümmt. Zerditckt man die Asche 
der echten Seida, so zerstriubt sie, die der verfalechten nicht. 
Die *videu-Fabrik von &. Henneb re (K. u K. 
Hoflief), Ziicieh versendet gern Muster von feinen e hten Sei- 
denstoffen an Jedermann, und liefert einzelne Roben und ganze 
Stücke porto-und zollfreiin's Haus. 261 1--7 


Copoty (Zoppot b. Daezig) T SPORT r | 


wody morskie 
Najlepsze papierki cygaretowo w kig» 
czkach. 1478 


wwa TF WE pzy, 


my 


„se 
Starą wódkę 
żytnią, starkę, ratafię, rosslisy likiary itp. 
poleca 


c. k. uprzyw. rafinscja spirytusu i fabryka 
ruu, lisierów i octu 


„Dom Polski“ Kulerskiego, 
Siidstr. 71 e, b,c, 72, tuż nid mo- 
po riem poleca piękna suche m eszka 

$ A nia i pojedyń. ze poroja z pensyą 

À Mankowskim t bez pnsyi. Kuctna jedyna 

z prawdziwie polska, przez lekarzy 
wszystkie stare wina | zelecana. 

węgierskie, francuskie, r ń- Ze wrg'gdu na niemiecką konku- 

skie, hiszpańskie — praw- rencyę uprasza się o łaskawe ag 

duwe komiaki — rumy, ar: parcie. 1803 3— 


Chińskie srebro 


s poręczenieza dłuyoletuiej 
trwał "sei. 


mah EA 


KAGZYNIA stowe I deserowe 


z e. k. uprzyw, fabryki 


Zakupiłem 
Gatunek bibułki dotąd niebywały ! 
Cena książeczki 5 et. 
Do nabycia w sklepach: 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


. , Teatralna 3, 
wa Lwowie: Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennice 23 


oraz we wszystki :h enaczniejszych han- 


, na s , 1 ) a 
Mie: LE kaite ag j P 4 żę ~ i SE A f k, miody i Ozsia te, hkwn- Mole zabija i nieknawuie Gi i „dlach i trafikach. 
ce 1- Soner eagiopy. des Enfants JU LIUS A MIKOLASZA Ak ry, nalewki, iozoissy, wód łej woni Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
de Marie: Roe Kleinowska Nr. 8, I sg, : i í olac pm ri 8.1 EE uskutecznia Zarząd fa- 
; poiaca ki, coy froncuzkie Up. ANTYMOLINA. ryki tutek nieklejonych 


étage, porle 8. Les Frangaises demen- 
rant a Lemberg pourront recevoir les 
eartes d'entree et tous les renseigne- 
menst a la même adresse, les dimanches 
et ftes de 10 heures a midi, a dater 
d'aujourd'hui jusqu'au Ir Septembre. 


WE LWOWIE 


Skład dia miasta wowa Kopernika 9. 
428 49 


-? 
ÜLLE I R EEE REZ EIC EBOCAA 


Pierwsza arejow. fa yka Cuem.c4GO kosmery tna 


W składzie Leopolda Lityńskie- 
go we Lwowie, 2 Kopernika 2. 
Cena puszki 40 ct, 
, Na prowincyę wyzeła sig „odwrotną 
| pocztą. 59 3--? 


Sprzedzję takowe po zna- 

cznie zniżonych cenach w mo- 

„im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11. 


Karol Bayer. 


S. A. Christiana Mastapor 
W. BILINSKI 


WE LWOWIE, 


5 > „e 
S. W. Niemojows'isgo 
wów, Hetmańska 24, oraz Zwiazek 
kółek rolniczych w Krakowie. ` 


B.iesław Cybulski 


AHERE LE 


C'est par erreur que la der- 


WO 
LZS łk 


shen Hetmeońska liczba 2. 


mierć fois on annoncaitla Re- T fi. a rzy placu Maryackim we Lwowie poleca: 

traite pour le 23 SEBleńew. | m JE less === SE go OAZ L = pat =L 1793 Niezawodny Śro ek Lodownie pokojowe, maszynki ame 
z KME O ZZO SLE: e, g y rykanskie do robienia lodów, maszynki do 

siei Madzi delki egra- w” f INE Aaii a yL a aaae RO ZA ea". mięsa, pach do Jaxoia igda- 
misowanej, biegłej w języku francuskim i We LWOWI-, ulica Koperuisa ur. r, ah r s A * przec ów, samowary rosyjski: mosiężne, temba- 
niemieckim, do ud ielania przedmiotów Filie : w Krakowie w Sukieunicach ur. 20, w Uzermowcach w Rynku nr. 2. Łai ząd dóbr Miorodenka ma do sprzedania » $ kowe i niklowe. Wagi dziesiętne balansowe 
szkolnych od czwartej klasy począwszy i| Qdsz zegosmiora na wystawach krajowych 1 zegranicznycun 10 me- E A ; wszelkim 0s adom zegarowe, wielki wybór okuć du drzwi, 
pocrątków muzyki dziewczynce dzie ięcio- | J Jaai Sasi Br w Xa EN nasienn szenic ana okien, pieców i kucheń. 1931 
letniej. Odpisy świadectw nadsyłać proszę | delaiui zasiug 1 2 dyplomami uznania, e Na wyswie WSiECLŚWIA- poleca r a dE GRE RCE 
pod adres'm Kierska w Dobromircu poczta towej w Autwsrpi Dyylo asm honorowym za znakomite 5 KAKA [=| 
PJS, ęzzecie iezazzidniową wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy, pierw iay mr Po, Gi RCT AGR Banatu zk sal m zł. 0. T. Wincklera Syn Smarswidło do a ea 

REDS. 4 1 Aai e , 1 8 mianowicie : = w DE. . . |ze 1 Mret Centr. loco Hosodaenke (telwatk b'ernatowce) za zł. za , ela 

Legawca bardzo dobrego starszego Woda fijołkowa usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądz ki, enia 1 Metr. coiaar « dołanem workiem jutowem loco awsrzec Kołomyja. WE LWOWIE. Tiuszez do walców odk wa~ 
kupi Kazimierz Jaworski w Ustrowczyku , VNYCL i łuszczenie skory, wygiadza zmarszczki i dołki ospowe. zeżocoiocoiadiGhóG. Soócij = — EE s aski 8zONny. 
poczta Skwerzawa, uprasza o oferty z| TWarz odświeża, wybiela i wydelisatnia do tego stopnia, Że jako Środek toaletowo- Hi ETA zm Proszek dalmatyńs 1 Oliwę leceisk dE WA. 
szczegółowym opisem. 1959 3 3 |hygieniczny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie przyrodniczo- i benan F s ; aś ą 
"Kupię 1 ajątck ziem: ę n zjątek GA 0030 00 46 lekarskiej w Krakowi-. Cena 1 z!. Do nabycia w każdej księgarni. we fiauzec k ch, pus „kach i na szyn. 

5 RE ek j „œ  łagodni ły: f kórek, zapobiega pierzch- = . r . 
tysiecy, Porrenictwo wykluczone. Mikos | MydiO KUsiMBtYCZNE nienu raki twaczy, bardzo doklacne cczywem |$ Usterki hygieniczne b P> Olixę rosyjską do ma- 
WA SPU BOCZEAYSZO. skóry. Usuwa piegi 1 żośto-brunatne plamy z twarzy. (e.a 6U ot. | d Zacherlina, Audla i t. p. SZYN. 

Żadeu artykuł toaletowy nie może rywalizować pod wzgledem W wychowaniu dziewcząt 1954 1—4 


kś a ww Y 
tylko najlepsze gatunki pod godłem 
syriusz» 
po cenach hurtownych Vanilli lasec:ka 
15 i 20 et. polecają 1736 
Papće i bościceń i) 
i; wów w. 8 Maja l 2 č  ć 
Tutki nieklejon*, z najlepszej fran- 
cmzkiej bibułki „hygienic na“ 1000 sztuk 
30 ct. poleca fabryka li. tiątkowskiej, 
Lwów, Pańska 2. Opakowanie franco. | 
Przy edbiorze 5.000 sztuk porto opłacone. | 


Kontrolor, rolnik semo: stny, 
piękae referencye, zawicd iany 
pudstępem rad zmien.ć posadę 
da lspazego bytu. Łaskawe 
cferty Terlecki, poste restante 
Sędziszóto. 1939 2—4 


a | 1976 1 3 
„Najtańszy skład fortepianów, pia- 
nin, ¢yter. Zulińskiego 6, parter : ali- 
nowski 1974 1—2 


Lodownie pokojowe 
po złr. 25 i 35 poleca 

Piotr UChrzysto w sit 

handel żelazny we i wowie, plac (api 
tulny 1 (naprzeciw Katedry). 

Cenniki ilustrowane rożnych a:tykułów do 

_ dyspozycji. 


| 


Oliwa do 
pasy do maszyn 


najtaniej 
w składzie hurtownym 


W. LZOPP 


(Żółkiewska 2) 
rmy założonej 
1157 3—3 w szoku 


1545 


__ najstarszej we Lwowie. 


| - CTAĄLTEN wiwat —. 


maszyn 


<śig +3 


dpo wiedzialny radzktor: 


amarre mammas o) 


. . 
T) 
Antilentila. skutku 1 dobroci z antilenti a. Srodek ten otrzymany z odswie 
żających sub:tancyi usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątro!iane itd, nadaje 
cerze świetną biaiość, swiecość i delikatność. Cena 2 zł. 

: włosom siwym i wypłow alym, po kilkakrotnom użyciu przywraca 
Pilipton piękny k Dlip ANANA A, lecz tylko Samada M które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miykość 1 po- 
łysk. Ceua flakonu 1 zł, 50 ct. 

cebulki 


Walenti najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, włosowe 
in w»mauuia i do wytwarzania i porosu włosów pobudza. £ysiny po- 
krywają się pięknym włosem. Flakon s zł., pól zł. 160. | i 

Grysik toaletowy do mycia rąk dla wydelikatnienia zgrubiałego naskór 
ka. Pudełko 25 ct. Gesaram niezawoany środek na wygubienie nęgniutków. £u- 
dełno 40 ct. Wielim przeciw poceniu się rąk i pach Flason 5u ct Proszek do 
czyszczen u paznugci do ndama pazn gcom białości, ró owego : d wma 1 
pięknego połysku. Pudeiko po 25 ut Puder Balseyiuwy przeciw p veniu i odpa- 
rzaniu nóg, Pudełku 25 ı BU ct. d 1655 5—? 


KARARRKAR. KARRAR NAK RA RR 
Bank rolniczy we Lwowie 


ulica Trzewiego Muj. l. 2 
poleca do siewu jesieaneg» : 


Pszenicę banatkę oryginalną i krajowej 
proaukcyi, pszenicę dvnAaę 


basdzu plenną, Oian rozo Nue LUMinlLy pPsSzocicy i 
Wsz lk gatunki 


1 a= > =- zo m Y 
KĘ ZYTA., “Fü 
Bans rolniczy prayjymie rownież 
sztuczne nawozy o gwarantswanych składnikach, 


(Supertosfaty z kości, fustosytów, spydyum 1 guana ; 
mączkę kuścianną pavzoną wyklejoną i n.ewykiejoną ; 
mączkę rostwoczoną: zuvie Thumasa 1d.) oraz na ma- 
szyny rolnicze i piachty wszystko w najlepszej ja- 
kości 1 po najtańszych u:nach. 

U,rasza się u łaska © wczesne zlecenia. 

Biuro banku roiniczego wvtwarie od go lipca do 
końca wrzesnia od godziny 9 do 3 pvpołudniu. 


ZzMÓ "leula Lit 


 ŁYAZŁITŁIŁŁŁE | 


w 
* 
pa 


IR 
A 
w 


FAJIRZARYZSZZIZIYNZINNKKY 


3% 1749 3—6G 
. z * + . JU á aF i pt eng S, * . mą + = 
RKKAKKKKAKEKRAKKKAKE KKK AE 
i ; J y 
llundilowa akademia w Gracu 
> (akademia dia heudiu i przemysStu). 
Akademia rozpoczyna trzydziesty pierwszy rok szkoluy 15 września br. 
„,, luzy lata 1 kurs przygorowawcz, dla tych, ktorzy jeszcze do akademii przy- 
jęci być me mogą. 
Absolwenci zakłada mają prawo do jednorocznej służby ochotniczej. 
~ Kurs abiturjentów : Jednoro.zny kupiecki kurs dla uk ńczonych 
uczniów szk ł szednich, którzy sie kupieck.emu zawodowi zupelnie oddać zamyslają, 
albo Iownoczesu.e z siudjam: umwersyjeckim. te wiadom Śc: uabyć pragną. p 
Wis doossi Utzące się przyjęciu miesa jakotez prospekt: udziela 
Dyrekcja akademi haundiowej w Chacu. 1964 2—8 
A. E, Vv. Dohm, dyrektor. 


por 


Wacław Masłowski ac, 


napisat 
Dr. August Kwaśnicki. 
Cena SHar ap zesyłką 33 ch 
Główny skład w fsięgarni 
Społe Wysywalewej Poskioj 
w Karwo w Bynka, Piaac 
S issi. 


1591 12 15 
+99330020008900800+6420000 
Stajuia zarocowa Didesburęs:a 


sprzedaje 


€0640€62066000290006€:€0 
0650930500000090020000€ 


e 


20 krów i tylezi 


m. M LJ 

faśownika 

Walica, po zte Krukien ce, tacy: 
kole Sambor. 1926 2—3 


na model Ementalera w Krygach 


zawsze do nabycia 
Zarząd dóbr państwa śzrę 


36! 
i - bów. (Poczta). BRR 20 —? 
Pia DZ PWT WOT W 


W zakładzie kąpielowym 


DIANY 


Papier braci Fiałkowskich w Bisłej, 


kuracja hydropatyczna 


saisie do wy IW. UW iesursisch £A- 
gody Wii, puieovug być może 


[poczta Zbarazs będzie mał w bierpmu br. 
|do sprzedania 


-|erze szyłn. 


P-Sy do maszyn. 

2 0 Rzemyki do szycia pasów. 
S:ób; do apajania pasów, 
Niiy it. di ted, 


oleca 


ANRA RANNE RE 


+ Rie 
tę E 


abryczny skład firanek 


gumowe z cholewami do 
polowań błotnych 
1659 


s, poleca; koronkowych, fartuszki, spodnice weł, a TP 
a a z a naan | jedwab erkal 1 
Eońryciay: siać wyrokowi aaa Alojzy Hiibner 


Karol Matl-s przedtem Wilhelm Sydor 


gumowy «la 


R, KRIMMERA 


L W Ó w, Hot:l francuski. 
1934 2—6 


Lwów, Rynek 38. 


Dządzca ekonomiczny, rolnik, ho- 
duowca, specyaliata robót wodnych, bu- 
downiezy wszelkich zakładów puzernysło- 
wych mających związek z gospodarstwem 
roluem 1 leśnem, z poleceniami długo 


"A. Werner 


Kuchnie. 
kaflowe 
zacząwszy od zł, 75 


utrzymuje na składzie 


Araid WTN 


we Lwowie, 
ulica Sobieskiego MESI 


Zarząd dóvr Czernichowce, 


nes.enną pszenicę dońską 
obęcnie zupełnie od rdzy 1 śnieci wolną, 
iardzo dubrze wytrzymującę wiosenue 
iurozy i zbyteczną wiigoć. 1 ceto., metr. a 
loco tolwark 10 złr., loco dworzec Tarso | —- RE La 4 
pol 11 złr. wraz z workiem. _ 1976 1—8 dz ZA PO Ski aw INTA ik 
Zarząd dóbr Zagorz op- Zmłożzej Kto używa Dentyny nie zna bolu zębów | 
POSŁUKUJG u~ mait DAOU UZIO RA Najlepszą w świecie wodą do ust jest 


ON Y LEOPOLDA LITYŃSKIEGO 


Dactyna wzmacnia dziąsła odświeża 
„uóraby UIMWBiA kre WioCzy Zug, do 


jamę ustną daje miły amnk. 
zapobiega radykalnie celom zębów. Cena 
Kopie świudecuw uo 
19:7 i=ll 


flas ki 80) ct. wa. Prawdziwa jeiynie zfir- 
Nowo-otworzony Zakiad 


ma Leopolda Lityńskiego, Do nabycia 
artyst, - litograficzny 


w składzie materyałów Leopolda Lityń- 
skiego wə Lwowie 2 Kopernika 2. Na 


— etacie 
Farby olejne 
” |prowincygę wysyła się odwro'ną pocztą. l 


BENEDYKT KOPERNICKI | gotowe do użycia 


optyk ila- potrójnie g'towauym pokoście, 


łączy w PIS 


mecha: |ardzwy zajnie teesłe i szybko 

A. Andecjczy m | aj vhn; e do drz +1, okien, dachów, 
RSE kiom“. |park snów, sata :hrÓ 7, po ra lzak itp. 
Lwów. Rynek 28. IRS 3 i poleca . y 


Wykcnuje bilety wizytowe, slu- 
bue, zuręczynoww, faktury, aaresy, 
tytuły, nuty, etykiety itp 


l św. Ducha (uhca .Teatrulna l. $ na 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel 
|kim wybor: i par tenach najtańszych 
okulary cwikiery, lurnety, binokle dalo- 


| Leopold Lityński 


we Lw rie, 


wszjstkiw, ktorzy Jej „Orrzebują. 
1915 1 1 


Bery mu eicgauchiun kar- 2 koper ika è. 


| x kowidzn, barometr ciepłomierze i t. p. - p 
tonie gd i 24, 20 ci. za «00 Urządzenia dzwonków akirycznych. pucki ra: Na pr wiudy; “ya się ot- 
T6 , ehłej ej mówie o Ą 
1766 4—b (pers Ś* AC Wad odeiala Ta en wrotug PORZ . -4774 10-? 


+ ACAR OO a wn NA ŁAM 


BALU i. 
"i Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządca: Walenty Hodak, 


